
Adres Redakcji i Admini- 
| stracji: L w ó w ,  u l ic e

r T *  C h o r ą a t c r ;  i i y  I. 31.

C e  n a m m  w e  Iw o w ie  I na
egzeropL f c w  y i  ■ p r o w  i n c ] i

TeL Redakcji 2 30, 1-78, 15.
TeL Administracji 73. —  —

“  i*  * ‘  *■ 1 m"iYreriTiVYr<iwiw

Jak w kryminalnym filmie
N d le ży io ś ć  p o c z to w y  op łacon o  rycza łtem .

W

PRENUMERATA 
MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce •' .  ...j— 

lub przesyłką pocztowa 2
Bei dostawy. . zł. 6*— 
Za granicą . . zł. 9’50 

P. K. O . 141.871.

I

0 SORMNNM
-  ILUSTROWANY DZIENNIK IWFO RMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW «

Nr. 9320. Lwów, ss’oda 27 sierpnia 1930. Ro z XXI.

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna* Spółka z ogr. odp. ^Redaktor naczelny: Dr, JÓZEF REINLENDER

Premier Marszałek Piłsudski
o b j ą ł  u r z ę d o w a n i e .

Akcja sabotażowa nie ustaje. - Zwyrodniały ojczym 
zastrzelił tłasiertt.ę. - Rozpruł kasą i uc ekł.
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W ę g i e r s k ą  b r y n d z ę  m a j o w ą  p o l e c a  F - a  „ Z a k o p a n e "  Lwów, Akademicka 24. 691L

p o g o d n i e  i sh m u b n o .
(TeM onem  od naszego korespondenta.) 

W  arszawa, 25, sierpnia. (Z ). D ziś 
ca łe j Polsce dość pogodnie, lecz  

chm urno Na Pom orzu i W ileń szczy ­
źn ie deszcze. Tem peratura o godz. 8 
rano w ynosiła  w  W arszaw ie, Pozna­
niu, Bydgoszczy, Zakopanem , Gru­
dziądzu, Toruniu, Kaliszu  14 stopni. 
W e  Lw ow ie/  Pińsku, G dym , Lub lin ie , 
Ł od z ', Brześciu, Pucku D ęb lin ie 15 
stopni. W  K ie lcach  i C ieszyn ie 16 st. 
K rakow ie, Łucku, P rzem yślu  17, w  
Tarnopolu 18 W  K ryn icy  19, Za lesz­
czykach 20  stopni. N ' n iższa tem pe­
ratura wynosiła w  Morskiem  Oku 7 
st., H a li Gąsien icow ej 8 , Suwałkach 
12, W iln ie , B iałym stoku, Grodnie 13 
stopni.

W J IS Z PA N J I W RAC AJĄ  K  kRY 
PIENIĘŻNE.

Madryt, 25. sierpnia (P A T ) Na ostat- 
niein posiedzeniu Rady Ministrów zaj­
mowana się sprawą kar pieniężnych na­
kładanych w  okresie dyktatury Rada 
Ministrów postanowiła zwrócić się do 
parlamentu o uchwalenie niezbędnych 
kredytów, w  celu zwrócenia zaintereso­
wanym ściągniętych od nich grzywien.

WYBORU DO RAD Y  MIEJSKIEJ 
W  PODGORZU POMORSKIEM. 

Toruń, 25. sierpnia (P A T ) Wskutek 
unieważnienia poprzednich wyborów do 
Rady miejskiej w  mieście Podgórzu pod 
Toruniem odbyły się wczoraj ponowne 
wybory. Zgłoszone zostały trzy listy- Nr.
I  Narodowa Demokracja, Nr. 2. Jednoać 
gospodarcza, zblokowane stronnictwa 
prorzadOwe i Nr. 3. właściciele nierucho­
mości. Nr. 1. i Nr. 3. zblokowały się uzy­

sku jąc  razem 7 mandatów na ogólną
liczbę 18 mandatów. Lista Nr. 2. zdubyp
I I  mandatów.

TAJN Y  HAREM W  LONDYNIE. 
(Do artykułu na stronie 7-mej)

KTO M OŻE JECHAĆ DO K ANADY?
W arszaw a, 25. sierpnia. (P A T ). 

Syndykat em igracyjny podaje do w ia ­
domości, że  z Dośród pasażerów , po 
siadających wezwanie do krewnych 
w  Kanadzie, m ogą, w ed le  ostatnich 
zarządzeń  w ład z em igracyjnych  w y ­
jeżdżać jedynie żony do mężów i nie­
letnie idzieci do rodziców i to tylko 
w ów czas, jeże li zg łoszen ie b yło  u czy ­
nione w  Kanadzie po dlniu 14. m arca 
1930. Pozatem  m ogą W yjeżdżań do 
Kanady osoby posiadające pozw olenia 
na w y jazd , c z y li tak zw ane peimisy. 

 o------
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Ur^dnik nion.iedj przekrocz:1’
granicę. Cel i zamiary niejasne.

(Telefonem od naszego korespondenci)

Co się zmieni?
T.wónr, 26 sierpnia.

W  ch w ili, gdy to  pi sram y, w y go ­
tow ane zosta ły  dekrety  P rezyden ta  
Rzpl.it ej, likw idu jące  przesilen ie gabi­
netow e w  sposób od p ie rw sze j jego 
ch w ili p rzew id yw an y . R ów nocześn ie 
p o jaw iły  się w  w a rszaw sk ie j prasie po 
lity czn e j pierwaas kom' carze, po­
zw a la jące  n a  pew ne zorje tow an ie  się 
w  sytuacji. O czyw iśc ie  —  w szystko, 
co n a  ten  tem at m ów i się i  p isze, po­
s iada wartość bardzo względną, m ia­
roda jna  jedyn ie  dla określen ia  nastro­
jów  i  pog lądów , panu jących  w  kołach  
p o lityczn ych . Że zaś pog lądy  te, w y ­
pow iadane nawet przez prasę bardzo 
zb liżoną do rządu, n ie musza e .ę  spraw  
dzać, —  na to m am y ch yba  dość 
p rzyk ładów .

W sze lk a  ocena sytuacji m oże w y ­
n ikać z  różn ych  przesłanek. M oże opie 
rać się n a  hejstronnem w iązaniu faL  
tów w  pew ien  łańcuch log iczu y , co 
jest n aszą  zasadą. J łś li na tej drodze 
torm u low ane w n iosk i oikażą się n ie­
k iedy  m yln e, w in ę  ponosi tu nie ty le  
b łąd  w  rozum ow an  a, ile  dość częste 
n ieste ty  L* nitowanie się rzeczywisto­
ści w brew  pierwotnym założeniem i 
whrei? konsekwencji P rzyk ład em  na 
to m oże być  ostatni gabinet prof. Bart­
la  i  w ią za n o  z  nim  nadz eje Gabinet 
ów  pow sta ł pod haslerb pacyfikacji 
stosunków i  naw iązan ia  modus v iven - 
d i z  Sejm em , zestawiony jednak został 
w  sposób z  góry utrudniający tę m l. tę. 
Pod fla gą  pokoju i porozum ienia ukry­
te zosta ły  elementy niauohruimych 
konfliktów. 1 w  rezu ltac ie  rz<td pow o­
ła n y  pod bałem  kom prom isu staje się 
powodt m  n a jk ry tyczn ie jszego  z noto­
w an ych  dotąd zaostrzen ia  stosunków.

Oceniając kom entarze do obecnego 
przes ilen ia , n a le ży  i  o tern pam iętać, 
że ośw ietlen ie  w yp ad ków  w ypada prz 
w aśnie tendencyjnie. Trudno zresztą 
żądać od prasy opozycy jn e j, aby up. 
[w ycofan ie p. Sfawika rozu m ia ła  ina­
cze j, n iz  kon ieczność „n itow a n ia  po­
g łęb ia jących  się ry só w  w  Bezp. B lo­
k u ", lub ob jęc ie  sze fos tw a  gabinetu' 
p rzez  M arsz. P iłsudskiego u w a ża ła  za 
dc w  od ..szczególn ie k ry tyczn e j sytua­
c ji gospodarczej i p o lityczn e j". O ile 
in form acje  takie i  dom ysły  są tenden­
cy jn o , tendencja  ta  le ży  w  naturze in­
formatorów. N aw iasem  m ów iąc  na po­
czet p ew nej subiektywności po łożyć  ró­
w n ież  w yp a d a  opluję „Gazety Pol­
skiej", źe zm iana ostatnia oznacza  za­
ostrzenie kursu wewnętrznego w  sto­
sunku do opuzycji. Choćby to naw et le­
ża ło  w  s fe ” ze  pobożnych życzeń  niektó 
rych  bardziej radyka ln ych  polityków , 
trudno w yob ra z ić  sobie w sze lk ie  „zao ­
s trzen ie " uez zm iany tych zasadni­
czych artaw, z  których przecież dziś 
robi się pełny użytek, jeś li chodzi o 
„p ow śc iągan ie  s w a w o li" . Odnosi się 
to  zarów n o  do konfiskat prasowych , 
'jak i w sze lk ich  in n ych  represalji.

u trą ca ją c  się z  kon ieczności w  ra­
m ach t y k o  prawdopodobnych dom y- 
ełów , chc ie l-byśm y zw rócić  uw agę na 
k ilka  szczegó łów . P rzedew szystk iem  
n-a to, że  zasadn iczego znaczen ia , a 
w ięc m aczania id eow ei» i programo­
wego ostatnia zm iana w  rządzie mieć 
nie może. D la  ogólnych ce lów  i me­
tod obozu rządzącego jest rzeczą obo­
jętną, kto gabinet firm uje, jak długo 
istotną siłą  tych gab inefów  jest Marsz. 
.Fiteudski Natom iast personalja te mo­
gą posiadać p ew ne znaczenie szczegó­
łow e, zastosow ane do aktualnych

W arszaw a, 25 sierpnia. (Z ł D ow ia ­
du jem y -się z  G rudziądza: W  ubiegły 
p iątek  o godz. 7 w ieczorem , n a  drodze 
Furgałk i - W o la  Duża, po stronie po l­
skiej strażn ik  polsk iej s traży  grsn icz- 
ne i Badowski, pełn iący  ełużbę na sw o­
im  odcinka, za u w a ży ł skradającą się 
postać. Strażn ik  Badowski, n ie rob iąc 
użytku  z  broni podszedł ku skradają­
cem u się i s tw ierdz ił, że na poisną 

I stronę przedostał s ię  kierownik nie­
mieckiego urzędu celnego, m iejscow o­
ści W o la  Duża Nshrin j. Strażn ik  pol­
ski rozpoczą ł badania na miejscu, lecz 
k ierow n ik  n iem ieck iego urzędu celne- 
gu daw ał tak sprzeczne informacje, że 
zosta ł odprowadzony do Starostwa w  
Działdowie, d la  p rzep row adzen ia  d a l­
szych dochodzeń. P ow yższe  zajście 
charakteryzu je  w  jask raw y  sposób

W arszawa, 25. sierpnia. (Z ). Z  
B e iiin a  donoszą: Jeden z  p rzyw ód­
ców  narodowych socjalistów  dr Goeb­
bels stanął przed sądem oskarżony 
nrzez Hindenburga o obrazę. Goeb­
bels w  jednem ze swoich przem ów ień  
w iecow ych , oraz w  swym  dzienniku 
„D er  A n g r it f"  przedstaw ił H iiideubur- 
ga ] iko zmedołeżnialepo starca, bu­
dzącego się od czasu do czasu z drzem ­
ki i podpisującego wszystkie przed 
k ładane mu dokumenty, jak  plan 
Younga, układ likw idacy jn y  z Polską, 
dokumenty zaciskające kajdany n ie­
woli n iem ieckiej. Podczas procesu zu­
pełnie n iespodziewan ie nadszedł list

względów taktycznych.
Pod tym  w zjflędem  nie jest m oże 

bez w artości h ipoteza, że „odkom en­
d erow an ie " p. S ław ka  do „p ra cy  w  te­
ren ie " p rzy  jednoczesne/n postaw ien iu  
na cze le  gabinetu osobistości tak w y ­
b itn ie m arkantnej łączy  się z atmo­
sferą przedwyborczą. Bo w łaśn ie w y ­
bory  w ym a ga ją  takiego podziału  ról. 
Z  drugiej strony takiego przesun ięcia 
m ogła w ym agać zapowiedź opozycji 
co do w zm ożen ia  w e  w rześn iu  akcji 
w iecow e j i agitacyjnej. Marsz. P iłsud­
ski jako prem jer m ógłby być pośrednią 
odpowiedzią na te p rzygotow an ia , od­
pow ie d zią  rzecz jasna negatywną i 
odporną.

A co bedzie z Sejmem? Jednym 
z czterech  w arunków  Ma^sz. P iłsud­
skiego było —  jak w ;adomo —  niezw o 
ływ an ie  Sejm u p rzez okres 6 m iesięcy.

I Term in ów  up ływ a z końcem wrze- 
I śnią. A  pon iew aż trzy  dalsze w a iu n k i

stosunki na pograniczu polsko - nie- 
miodkiem i w yk azu je  zupełn ie odmień, 
n e  m etody postępow ania  w ła d z  pol­
skich od m etod organów w yuonaw - 
ozycn riemiackich, które n iejednokrot-

W arszaw t. 25, sierpnia. (Z ). Pod­

czas w czora jszych  demon stracyj ko­
munistycznych, które odbyły  się w  
kilku punktach mi* na, zw róc iła  na 
siebie uwagę pewna kobieta, która u- 
w ija ią c  siu wśród demonstrujących, 
w ydaw ała jakoby instrukcje, w zg lęd ­
nie rozkazy  Po lic ja  aresztow ała  ow ą

Hindenburga, w totórvm ten pisze, że 
nie zależy mu na ukaraniu Goebbel­
sa. Krok H indenburga kom entowany 
b y ł jako posunięcie polityczne, m ają­
ce  na celu  u łatw ien ie narodowym  so­
cja listom  w spółdzia łan ie z partiam i 
praw icow em i. Obecnie ż  W ynurzeń 
ks. Augusta W ilh e lm a  Hohenzollerna, 
członka stronnictwa narodowych so­
cja lis tów  w ych odzi na jaw , że on oso­
biście interweniował u Prezydenta 
Rzeszy nu rzecz Goebbelsa. Cała a fe­
ra rzuca ciekawe światło na stosunek 
między laidykalno-nrawioowemi zw ią­
zkami ojczyżnianemi, H ohenzollerna­
mi a otoczenmni Prezydenta.

i redukują m ożliw ość w spółpracy z tym 
Sejm em  do m inim um , lic zy ć  się w vp a - 
da % ew entualnością  przed łożen ia  te­
mu Sejm ow i budżetu po to, by  zam iast 
debat budżetow ych spotkać się z wnio­
skiem o votnm nieufności. W ypadek  
taki, w ięce j n iż p raw dorodobny, do­
starczyłby po ro zw ią zan iu  Sejm u ar­
gumentu przeciw niemu, argum entu 
potrzebnego bądź do ag itacji w yb o r­
cze j, bądź też do uzasadn ien ia  inn ych  
d ecyz ji p o lityczn ych  lub polityczno- 
ustkojowych.

W  każdym  razie i zgodnie z naszym  
p ierw szym  kom entarzem  o skutkach 
obecnej zm ian y  w rządzie  —  zupełn ie 
m artw y w  dobie p. S ław ka sezon poli­
ty czn y  dozn a ł wyraźnej podniety. Bo 

i absurdem jest p rzypu szczen ie , że  
M arsz. P iłsudski po to stanął na cze le  
rządu, by tern skuteczniej zw a lczać—  
kryzys gospodarczy.

—— o —  —

(iodz. 22TK)

„Prawda j  
Roblnzonle 

Cruzoe*
7302

nie w  barbarzyńsk i ©posób odnoszą się 
do każdego, kto z takich, o zy  innych  
pow odów  p rzek roczy ł gran icę w  kie­
runku Niemięp.

zw y Komunistyczna i 5 e| izemplarzy 
komunistycznego „Nowego Przeglądu
w ydaw anego w  G liw icach . Kom eta 
odmówiła wyjaśnień, a naw et nie 
ch c ia ła  w y ja w ić  swego nazw iska. —  
Sprowadzona do urzędu śledczego 
usiłow ała  przed przesłuchaniem  poł­
knąć kawałek papieru, który został 
je j wyjęty z ust przez wywiadowczy- 
nię. Pap ieru  tego jednak nie zdołano 
odczytać. W  jakiś czas późn iej rozpo­
znała  polic ja  w  aresztowanej znaną 
komunistkę Taubę Rebekę Hechtema- 
noirą, zam ieszkałą przy ul. S ierakow ­
skiej.

O ddział po licy jny  udał się n a tych ­
m iast do jej mieszkania, gdzie prze­
prow adził rew izję . Okazało się, że 
m ieszkanie Rechtem anow ej jest sekre­
tariatem komitetu centralnego organi­
zacji pomocy dla rewolucjonistów. —  
W śród  rozm aitych  notatek znaleziono 
dokumenty pierwszorzędnej w agi. a 
m ianow ic ie  wykaz ośrodków wszyst­
kich organizacji Mopru w  całej Euro­
pie z adresam i i szczegółam i dotyczą­
cemu tiaób kierujących i ich łączni­
ków. Polic ji po litycznej wpadły po raz 
p ierw szy  w  ręce tego rodzaiu  doku­
menty informacyjne. W  w yn iku  dal­
szej r ew iz ji w ykryto  szczegółowe -p ia -  
wozdania, dotyczące działalności ko­
mitetu centralnego organizacji pomo­
cy dla rewolucjonistów, oraz c iekaw e 
spraw ozdan ia kasowe, z  k tórych o- 
kazuje eię, że  z pow ażnych  w p ływ ów  
i subwencji, około 1 0 % idzie  na 
pomoc na w ięźn iów , 90% zaś na 
rozm aite wydatki administracyjne i 
koszta podróży itp.

Podczas rew iz ji zn a lez ion o  ciekawe 
urządzenia, elu żące do porozum iew a­
n ia  się Kom itetu  z  w ięźn iam i. W  szcze 
gólmości zn a lez ion o  tzw  m enażki, po­
siadające podwójne dna. M enażk i te 
za w iera ły  interesu jącą koresponden­
c ję  i  instrukcje, przeznaczone w łaśn ie 
do w y s iłk i tu jednego z  w ięźn iów . —  
Zna leziono  da le j listy  z w ię z ień , które 
w sk a zyw a ły , że komitet posiada kon­
takt z  rozmaiłem: więzieniam i na  ca­
łym terenie pań1 twa. L is ty  były  pisa­
ne na bibułkach, używanych do robie­
n ia papierosów R e w iz ja  trw a ła  k ilka  
godzin  i  d a ła  bardzo bogate w yn ik i, 
gdyż policja  uzyskała  cenne m ateria­
ły  in form acyjne. Zna leziono  bardzo 
w ie le  wydawnictw  państwowych rosyf 
skich oraz zorei ponlencje z Niemiec
i  Austiji.

W  nocy  p rzyszed ł do m ieszkan ia 
R ech tem anow ej niespc dziewający się 
rew iz ji an i obecności po lic ji Józef 
Spiessman, student nauk politechn icz­
nych , podający się za  redaktora. Zna­
leziono p rzy  n im  rów n ież cen n e ma- 
terja ły dow odow e. Spiessman został a- 
rtsztow an y , dalcze dochodzen ia  w  to­

ku,

Hmdenburg fa :karj*.
PR EZYDENT RZESZY O D K R YW A  IO R A Z  KARDZIE* PRZYŁBICĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta),

S. t  p.
Z K W A S IK O WJCizeta Kali^yńska

żona nia,stra krawieckiego właścicielka realności 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 

w  Panu dnia 25. sierpnial930 r., przeżywszy lat 57.
W  nieutulonym żalu pogrążeni córka, zięć i wnuki, zapraszają K re ­

wnych, Przyjaciół i Znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbe.dzię się we 
śiodę. dniu 27-go sierpnia br., o godzinie 4-tej popołudniu z domu żułoby 
przy ul. Lwowskich Dzieci 1. 66 na cmentarz Janowski do grobowca ro­
dzinnego.

Lwów, dnia 25. sierpnia 1930 r. 747t

W Y K R T f C I E
lokalu sekrelarjatj > ocru.

(Telefonem od naszego korespondenta).

kobietę, przy której znaleziuno ode-

Dzl£
29 sierpnia

wRADJO
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Z a p rz y s ię ż e n ie  22532°
Marszałek Piłsudski objął urzędowanie.

W arszaw a, 25 sierpnia. (Z ) W  d z i­
siejszych godzinach  przedpołudn io­
w ych  n ie zasło specjaln ie nic nowego, 
poza przyjazdem P. Prezydenta do 
W arszaw y. D ekrety  nom inacyjne d la 
now ego R ządu  m ia ły  być  w ygo tow a ­
ne na południe, okazało się jednak, że 
wskutek p rzesu n ięc ia  cza.su odbycia  
konferencji M arszalka w  Zamku, de­
cy z ja  zapadn ie dopiero późn iej. P. P re ­
zyden t w y je ch a ł o godz. 8.30 rano sa­
mochodem  ze Spały  i p rzyb y ł o godz. 
10.55 na Zamek. O godz. 11.30 przed 
południem  odbyło e ię  pożegnanie nstę- 
pującego premiera Sław ka z Prezydjnm  
Rady Ministrów. Pożegnan ie  to było  
bardzo krótkie. W  im ien iu  urzędn ików  
p rzem aw ia ł szef gabinetu pułk. Schil- 
tzel. Ustępujący prem jer S ław ek  odpo­
w ied z ia ł w  kilku słowach .

D ekrety  nom in acyjn e  b y ły  p rzygo­
tow ane do podpisn o godz. 2-giej popo­
łudniu, decyz ja  jednak zosta ła  odsu­
n ięta  na później. W a żn ym  elem entem  
p rzes ilen ia  stała się o godz. 1 -szej roz­
m owa Marsz, na Zam ku z P. Prezy­
dentem Rzplitej. O godz. 2 rozm ow a ta 
została ukończona, poczem  nastąpiła  
przerwa obiadowa. O godz. 5 popoł. 
M arszałek p rz yb y ł ponownie za Z a ­
mek. P rzyb y li rów n ież w ezy scy  m in i­
strow ie now ego Rządu , tj. w  składzie 
tak im  sam ym , jak w  gab inecie prem je- 
ra  S ław ka, w ra z  z M in istrem  bez teki 
pułk. Beckiem . Nastąpiło zaprzysię­
żenie, o którem  zosta ły  zaw iadom ione 
w szystk ie  p laców k i zagran iczn e o fi­
c ja ln ie , jak rów n ież o dokonanem  z li­
kw idow an iu  przesilen ia .

W  ten sposób Marszałek Piłsndski 
obejmuje w  dniu dzisiejszym szefostwo 
gabinetu. N ow ością  w  tym  gabinecie 
jest w p row ad zen ie  ministra bez teki, 
pułk. Becka, który będzie p e łn ił m niej 
w ięce j te same funkcje, jakie swego 
czasu spełn iał p rzy  M arszałku  wice- 
premjer Bartel.

Dekret
p .  P r e z y d e n t a .
W arszaw a, 25. sierpnia. (P A T ). 

Pan Prezyden t R zeczypospolite j pod­
p isał w  dniu dzis ie jszym  następujący 
dekret: Do Pana M arszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego w  W arszaw ie. M ia­
nuję Pana Prezesem Rady Ministrów  
i ministrem spraw wojskowych. R ó­
w nocześnie na wniosek pański m ia ­
nuję panów  Józeta Becka, ppik. dyplo­
m owanego m inistrem , Felicjana S ła ­
woja Składkowskiego, generała B ry ­
gady m in. spraw  w ew n ętrzn ych , Au­
gusta Zaleskiego, senatora m in. spraw 
zagr., Stanisława Cara, adwokata
m inistrem  spraw ied liw ości, dra .Sła­
womira Czerwińskiego m inistrem  w y ­
znań re lig ijn ych  i ośw iecen ia publi­
cznego, dra Leona Jantę Połczyńskie­
go m inistrem  ro ln ictw a, in żyn iera  Eu­
geniusza Kwiatkowskiego, posła do 
Sejm u R zeczypospo lite j m inistrem
przem ysłu i handlu, prof. dra Maksy­
miliana Matakiewicza m inistrem  robót 
publicznych, Aleksandra Fryslora m i­
nistrem  pracy i  opieki społecznej, 
Prot. W itolda Staniewicza ministrem  
reform  ro lnych , inżyniera Ignacego

(T e le fo n e m  od  n a szego  k o resp o n d en ta ).

Boem era m inistrem  poczt i telegr., o- 
ra z  poruczam  k ierow n ictw o m in ister­
stwa skarbu Ignacemu Matuszewskie­
mu, posłow i nadzw yczajnem u i m in i­
strow i pełnom ocnem u p rzy  k ró lew ­

skim rządzie  węgierskim .
W arszaw a, dn ia 25. sierpnia 1930. 
P rezyden t Rzeczypospolite j Ignacy 

M ościcki i Prezes R ady  M inistrów  
Józef Piłsudski.

Deklaracja programowa rządu?
MA O NA UK AZAĆ  SIĘ  W

(Telefonem od nasz;

W arszaw a, 25. sierpnia. (Z ). W  
p ierw szym  dniu pracy gabinetu Marsz. 
P iłsudskiego po jaw iła  się w  kołach 
rządow ych  m yśl ogłoszenia pewnego 
rodzaju deklaracji, któraby zoriento­
w a ła  społeczeństwo o zamiarach rzą-

NAJBLIŻSZYOH DNIACH.
,;o korespondenta),

du. Tekst deklaracji tej b y ł dziś u- 
zgain iany w  Prezydjum Rady Min.
Jeśli Marsz. P iłsudski zaakceptuje 
treść, to deklaracja pow yższa  ukaże 
6ię w  dniach najbliższych.

Ożywiona działalność opozycji.
M ARSZAŁEK  D ASZYŃ SK I O D B Y Ł  SZEREG KONFERENCYJ.

W arszaw a, 25. sierpnia. (Z ). N a 
tle m ianow an ia  M arszałka Piłsudskie­
go szefem  rządu, w  kolach opozycyj­
nych zaznaczy ła  się dziś  duża i oży­
wiona działalność. N a  jutro zostały 
zw ołane narady prezydjnm Centrole­
wu, dziś już M arszałek Daszyński, 
k tóry p rzerw ał urlop i w rócił w  nocy 
do W arszaw y, odbył szereg konlerencyj 
z przywódcami stronnictw na teTenie 
parlamentarnym. —  W  szczególności 
n a leży  zw rócić  uwagę na organizu jący 
się zjazd Centrolewu w  dwudziestu 
kilku m iastach Polski. N ie  u lega w ą t­
p liw ości, że  zezwolenie na te zjazdy, 
w zg lędn ie  zakaz rządu M arszałka P i ł ­
sudskiego będzie próbą, jak ustosun­

kuje się rząd  do akcji opozycyjnej w  
kraju i jakie ew entualn ie konsekwen­
c je w yc iągn ie  z tego zakazu opozycja.

P. PR EZYDENT W R Ó C IŁ  DO SPAŁY.
W arszaw a, 25 sierpnia. (Z ) W  go­

dzinach  w ieczo rn ych  p. Prezyden t 
R zp lite j po za ła tw ien iu  w szystk ich  
spraw  państw ow ych  odjechał do Spa­

ły-

Głosy prasy fran­
cuskiej

o ostatniem przesileniu.

Paryż, 25 sierpnia. (P A T .) Oma­
w ia jąc ustąpienie gabinetu S ław ka,

DOKSZTAŁCAJĄCE KU ItSY G IM NAZJALNE D LA  DOROSŁYCH.
Z dniem 15-go lipca 1930 roku rozpoczęły się W PISY  do Zakładu Nauko­

wego, stanowiącego
GIMNAZJUM D LA  DOROSŁYCH OBOJGA PŁC I 

Zakład ten jest przeznaczo 17  dla tych, którzy we właściwym czasie stu- 
djum gimnazjalnego ukończyć nie mogli, a obecnie dla celów zawodowych 
albo potrzeb zajmowanego stan)widca, pragną uzupełnić swoje wykształceni).

Nauka prowadzona w godzinach w e izom ych  przez W YB ITN YC H  PRO­
FESORÓW G IM NAZJALNYCH obejmować będzie zakres wyższych klas gimna­
zjum humanistycznego i przygotowanie do egzaminów z zakresu sześciu i ośmiu 
klas gimnazjalnych innych typów. fii52 ?

W P IS Y  przyjmuje i bliższych inlormacyj udziela codziennie Zarząd Za 
kładu od dnia 15. lipca 1930 r. począwszy (z wyjątkiem niedziel i świąt) od 
ajodz f. do 7 wieczorem w lokalu Zakładu ul. SAKRAMENTEK 10. II. piętro.

N ie  p u ł l c .  K o c
lecz woj. Nakoniecznikoff?

R Ó W N IE Ż  STANO W ISK O  ST A R O ST Y  GRODZKIEGO JESZCZE N IE
OBSADZONE,

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25 sierpnia. (Z ) W  ko­
łach po lityczn ych  rozesz ły  się dziś 
w ieczorem  pogłoski, jakoby kandyda­
tura pułk. Koca na stanow isko w o je­
w ody  lw ow sk iego  nie m iała być zrea­
lizowana. P rzy c zy n y  n a leży  szukać, 
jak zapew n ia ją , w  nadw ątlonem  zdro­
w iu  pułk. Koca. Natom iast rozeszła  się 
w iadom ość, że ze w zględu  na zn a jo­

mość terenu m ia łby  pewne szanse o- 
becny w o jew oda stan isław ow sk i, Na- 
koniecznikoff, który objąłby w  ciągu 

krótkiego czasu stanowisko w o jew ody 
w e  L w o w ie . S tanow isko zaś w o jew ody

stan isław ow sk iego pozostałoby na ra- 
zie nieobsadzone. W ładzom  cen tra l­
nym  g łów n ie  chodzi o to, ażeby  spra­
w ę tę uregulować ostatecznie, jak n a j­
szybciej, przed otwarciem Targów  
Wschodnich, nie w iadom o jednak, c zy  
uda się kw estję tę ze w zg lęd ów  zasa­
d n iczych  za ła tw ić . W  zw iązku  z po- 
w yższem i in form acjam i rozeszły  się 
w iadom ości, że  d otych czasow e in fo r­
macje o zam ierzonem  m ianow aniu  
nadkom. Gallasa na stanow isko staro­
sty grodzkiego w yd a ją  się p rzedw cze­
sne.

B ó l e  a r t r e * -  
t y c z n e  z n i K a j ą

p o  użyciu  soli 
o w o c o w y c h  z a ­
w arty ch  w

K o rp o so lu .

„ L e  T em ps" p isze : p rzes ilen ie  nastą­
p iło  w  m om encie szczególnie delikat­
nym, a m ianow ic ie  w  m om encie, k iedy  
c a ła  uw aga narodu polskiego zw rócona 
jest na stosunki z  Niemcami w  sposób 
p rzyk ry , zak łócone p rzez ostatnie 0- 
św iadczen ia  m in. T rev iran u sa  i rów no 
leg ie  z n iem i p row adzoną kam panją 
niem iecką. D alej d zienn ik  stw ierdza, 
że m imo częstych  k ry zysów  rządo­
w ych , stałość polityki polskiej jest za ­
pewniona, albow iem  p rogram y nastę­
pu jących  po sobie rządów  różn ią  się 
tylko w  szczegółach.

„L e  T em ps" podaje następnie, że 
rozproszkow an ie  s tronn ictw  grup sej­
m ow ych, stan ow iących  system atyczną 
opozycję, c zy n i sytuację trudną. Stan 
rz e c z y  u ległby b ezw ątp ien ia  zm ian ie , 
gdyby  M arszałek  zgod ził eię p rzy jąć  
sam oficjalne kierownictwo spraw pań 
stwowych. On jeden ty lko  posiada w  
dostatecznej m ierze  prestige osobisty, 
aby s tw orzyć  w  W arszaw ie  silną w ła ­
dzę, nie wyrzekając się zasad konsty­
tucyjnych i parlamentarnych, będą­

cych  w  d a lszym  ciągu  podstawą wszel 
kiej zdrowej demokracji.

„Journal des D ebats" om aw ia jąc 
m ożliw ość u tw orzen ia  rządu M arsza ł­
ka  P iłsudskiego, p isze : „D z ięk i swemu 
au toryte tow i w  kra ju  i d z ięk i prestige* 
ow i, jakim  c ie s z y  eię za  gran icą  M ar­
szałek Piłsudski, posiada m ożność za­
pew n ien ia  p o lityce  polskiej je j charak ­
teru  rozwagi i godności, który podw a­
ja w śród p rzy ja c ió ł P o lsk i uczucia  
czu jn ej d la  n ie j sym patji a wrogom  
nakazu je szacunek.

Minister Józef Beck.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. sierpnia (Z ) Podpułko­
wnik dyplomowany Józel Beck, który w  
gabinecie p. Marsz. Piłsudskiego został 
mianowany ministrem bez teki i spra­
wować będzie funkcje wicepremjera, od 
szeregu lat należy do najbliższych współ­
pracowników marszałka. Najbardziej od­
powiedzialne misje i zlecenia stale były 
powierzane przez Marszałka ppułk. Bec­
kowi. Ppułk. Beck, ur. 4. października 
1894 w Warszawie, jako syn Józeta, b. 
dyrektora departamentu, wiceministra 
spraw wewnętrznych i Bronisławy z  Ł ą ­
czkowskich. Szkoły średnie ukończył w  
Krakowie, studja wyższe odbył na poli­
technice lwowskiej, poczem ukończył A- 
kademję eksportową we Wiedniu. W  r. 
1914 wstąpił do Legjonów, biorąc udział 
we wszystkich kampanjach legjonowych 
na froncie w 1. p. artylerji. W  r. 1919 
wraz z Rydzem Śmigłym i śp. Lisem- 
Kulą na Ukrainie brał udział w  pracach 
P. O. W. W  r. 1919 ukończył sźkolę 
Sztabu Głównego. Okres wojenny z Ro­
sją rozpoczyna jako dowódca batorji 
konnej artylerji, następnie został powo­
łany do służby w sztabie głównym, a z 
początkiem 1920 r. znajduje się w  do­
wództwie frontu litewsko-białoruskiego. 
Ofenzywę wiosenną odbywa w  do­
wództwie I-ej armji w  okresie wielkich

\
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LWOWSKI INSTYTUT MUZYCZNY
we Lw ow ie, ul. Sobieskiego 4. —  Telefon 5798.

L  oddział ul. Listopada 45., I I  oddział Perjenb ówks Własna Strzecha 19.
D T IS Y  NA ROK 1930/31 

na wszystkie przedmioty nauki praktyczne! 1 teoretycznej.
Kurs konceitowy gry na lortepiauie i  skrzyocach. Kurs pedagogiczny dla 

nauczycieli muzyki w  szkołach muzycznych (w  myśl projektu ustawy w nowym 
ustroju szkolnictwu muzycznego). Kurs operowy. Kurs Kapeltnisirzowski. Kurę 
przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyjnego Z. A. S. P. dla kandydatów na 
artystów opery i operetki. Kursy dla eJts ternistow. Ćwiczenia orkiestralne.

Grono nauczycieli: Abratowski K , Adamczaa W., P r. Bauer M., Pr. Bar- 
bag S., Dyr. Barwiński W., Bukszowany W., DąDrjwsEi NU, urzew iecki Z., Dr. 
GunsDerg H „ Hausman J., Krebs Stan. Dr. Krw-ztaisai R., F.ruzanka Z., Le- 
wanaowsKi W., Dr. Lissa Z., ŁozińsKi M., Mamin j Meyer T., Mecher tyńska K., 
)yr. Niemenie wata A., Peleński A . Scan ia ' A., Scherr SL, Dr, Sperber J , Dr. 

Warbaftig B., Tatarczucnowa E ' Zaremba Cz., Żółcińska P.
U W a GA. Dzieci urzędników i funkcjonarjuszów państwowych, magistra­

ckich i wojskowych kształcące się zawodowo w  muzyce mają zwrot cplat 
szkolnych za naukę y  Lw . Instytucie Muzycznym.

Uczniowie dojeżdżający z prow incji na, naukę dc Lw . Inst. Muz. mają 
przyznane prawo do korzystania z ulg taryfowych na kolejach.

Wpisy i informacje r  Zarządzie Szkoły codziennie od dnia 26. sierpnia 
między 11 a 1-szą przedpól. i 4— 7 popol. 7450

^rzyjaźt' -  przyjaźnią
a rewizja granicy sw iją Jroga.

wycięstw. Pod koniec wojny ppullt 
Beck znajduje się w  Kwaterze głównej 
Naczelnego Wodza, jako szef jednego z 
oddziałów sztabu. W  dwa lata później 
został mianowany attache wojsKowym i 
morskim w  Paryżu i Brukseli, gdzie prze 
bywa! dwa lata. Po powrocie du kraju, 
uzupełni! swe studja wojskowe w  W yż­
szej Sskole Wojennej Od r. 1926 zajmuje 
stanowisko eiefa gabinetu Ministra 
spraw wojskowych, pełniąc tę odpowie­
dzialną iunkcję do ania dzisiejszego. 
Pułk. dypl. Beck jest udznaczony orde­
rem wojennym Virtuti Militari, Krzyżem 
waleoznycL, orderem Poloni restitutn, 
Złotym urzyit m zasługi, oraz szeregiem 
odznaczeń zagranicznych.

ZMiJLNY W M. S WOJSK.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W m iz a w a , 25. sierpnia. (Z ). Na 
m iejsce -ppułk. Józefa Becka, dotych­
czasow ego szefa gabinetu M in. .spraw 
wojsk został mianow any szefem  ga­
b inetu Mm. sptraw wojsk m ajor dy­
p lom ow any Adam  Sokołowski, do­
tychczasow y o ficer do z leceń  M in. 
spraw w ojskow ych . D otychczasow y 
zastępca gabinetu m in. spraw  wojsk, 
ppułk. Felii Kamiński został mii .no- 
w an y  oficerem do szczególnych zleceń 
p ierw szego w icem in istra  spraw  w o j­
skowych,

 a------

Bi<atis Banku Polskiego
Z A  II-G Ą  DEKADĘ SIERPNIA.

■Warszawa, 25. sierpnia (P A T ) Bilans 
Banku Polskiego za drugą dekadę sierp­
nia br. wykazuje sapas złota w  sumie
703,349.000 zł., to jest o 70.000 zł. więcej, 
niż w  poprzedniej dekadzie. Pieniądze i 
należnośei zaliczone do pokrycia wzrosły 
o 2,731.000 zł. do sumy 224,su7.00u zł. 
Nie zaliczone ao pokrycia zwiększyły się
0 2,261.000 zt. do sumy 111,667 000 zł. — 
Portfel wekslowy spadł o 12,546.000 zł.
1 wykazuje 590,184 .0ou zł. Pożyczki z-sta 
wowe zwiększyły się o 131.000 do sumy 
74,970.00u. W  passywa<-h pozycja natych­
miast płatnych zobowiązań wzrosła o 
42.J04.000 (307,792 000 zł.). Obieg b ile­
tów naukowych zmniejszył się o 
42,027. 000 zł (1.245,216.000 zł,). Stosu­
nek procentowy pokrycia obiegu biletów 
bankowych i natychmiast płatnych zo­
bowiązań Banku, wyłącznie złotem wy­
nosi 45 29% — 15.29% Donad pokrycie 
statutowe. Pokrycie kruszcowo walutowe 
59.75 %/19.75% ponad pokrycie statu­
towe.

Wreszcie pokrycie złotem samego tyl­
ko obiegu biletów bankowycn wynosi 
56.48%.

M IĘRZYNAR. KONGRES K AR NY .
Praga, 25. sierpnia (P A T ) Dziś w  par 

lamencie nastąpiło uroczyste otwarcie 
10-tego międzynarodowego kongresu kar 
sego i penitencjarnego, przy udziale 

/przedstawicieli urzędowych 32 państw i 
rilkuset delegatów wszystkich państw. 
Na prezesów sekcji wybrano m. i. pruf. 
Rappaporta (Polska). Wśród członków 
delegacji wybrano na jednego z zastęp­
ców prezesa kongresu prof. Makarewi­
cza, do sekretarjatu kongresu podproku­
ratora Lemkina. Delegatami rządu poi 
Skiego na kongres są: sędzia sądu naj­
wyższego Rappaport i dyrektor departa­
mentu Jaxa-Maleszewski.

 o-------
LOT NAD ITALIĄ ROZPOCZETi.

R *y ir ,  25. sierpnia. (P A T ). Dziś 
rano z  aRrodromu Liittorio w  obDcności 
m inistra aw jacji 52 samoloty w ystar­
towany do lotn okrężnego pani d Italją. 

 o------

Ln ara, 25. sierpnia. (P A T ). M in i­
ster spraw  zagr. ośw iadczy ł korespon­
dentow i „T irn esa ", że  polityka zagr. 
Turcji nie uległa ostatnio żadnym  
zmianom. M inister nodkreślił przyja­
zny charakter stosunków turecko-per- 
sHch i za zn aczy ł, że  rokow ania  w

Wiedeń, 25. sierpnia (P A T ) Według 
doniesień dzienników z Aten wyraził się 
rumuński minister spraw zagranicznych 
Mironescu w wywiadzie w  sprawie doj­
ścia do skutku federacji krajów bałkań­
skich, pod którą podłożony ma być ka­
mień węgielny w  przebiegu mającej się 
odbyć w jesieni konferencji bałkańskiej,

Stanisławów. 25. sierpnia. (P A T ). 
D n ia  14. sierpnia br. odbyło się w  K a ­
łuszu święto kooperatyw ukraiń-kich, 
połączone z  uroczystością jubileuszu 
30 lecia b :»Kupstwa Andrzeja hr, 
Szeptyckiego, greckokato lick iego  m e­
tropolity, który na tę uroczystość p rzy ­
b y ł osobiście z Podlutego. N a  program 
obchodu złoży ło  się powitanie księdza

W arszaw a, 25. sierpnia. (Z ). W  li­
sta tnim czasie odbył 9ię szereg kon fe- 
ren cyj w spraw ie zabezpieczenia ru­
chu na przejazdach w  zw iązku  z 
zw iększa jącą się frekw encją  samocho­
dów na drogach publicznych. Z pole­
cen ia  Min. roh. publ. i  Min. kom uni­
kacji w ykonano szereg prób techni- 
osnycn, aby rozw ią zać  problem  osiąg­
n ięcia maximum bezpieczeństwa w  
Tamach m o ż liw o śc i techn icznych  i  f i ­

nansowych. P rzy ję to  jako zasadę, by 
p rzy  budowie now ych  lin ji koleiow ych 
przejazdy b y ły  budowane albo nad 
torami, albo pod linją kolejową. M i­

nisterstwo przyjęło obecnie jako za ­
sadę, że na przejazdach niostrxeżo-

spraw ie współpracy, m ającej na celu  
zw a lczan ie  band kurdyjskich nie do­
p row adziły  jeszcze do pom yślnych w y ­
n ików . M in ister uw aża za  n iezbędne 
przeprow adzen ie pewnych zsmian gra­
nicy persko-tnreckiej na podstawie 
wzajemnych kompensat.

że najszlachetniejszym celem państw jest 
zbliżenie wszystliicn narodów — A ż do 
tego czasu powinno zespolenie takie od­
bywać się systemem regionalnym. Je­
dnym z tych łańcuchów byłaby właśnie 
federacja bałkańska, co do której Ru- 
munja -nie zachowuje się odmownie.

metropolity, m sza ś w „ oraz akademja, 
w  czem  w z ią ł udzia ł na zaproszenie 
kom itetu starosta pow ia tow y Kusto- 
łow -k i, rzym sko-kato lick i ks. prałat 
Peszcrak , pow ia tow y kom endat P. P., 
p rzedstaw iciele m agistratu m iasta K a­
łusza oraz żydowskiej gminy wyzna­
niowej. Z Kałusza i na jb liższej okoli­
c y  p rzyby ło  na obchód 8.000 ludzi.

nych przez strażników kolejowych o
w iększym  ruchu kole jow ym  na leży  
stosować sygnalizację optyczno-aku­
styczną na w zó r  zagran icy. Już obe^ 
cn ie  montują na n iektórych przejaz­
dach, na terenie dyrekcji w arszaw ­
skiej, poznańskiej i katow ick iej urzą­
d zen ia  uruchamiam- automatycznie 
przez nadjeżdżające pociągi.

Sygnały  te w skazu ją  w  kierunku 
zb liża ją cych  się samochodów lub in ­
nych pojazdów światło czerwone. Uru­
chom iono też inny typ sygnalizacji, 
który oprócz sygnałów  św ietlnych po­
siada .leszcze dzw onki a larm ow e, Mi- 
n isteisko Kom unikacji za rządziło  d la  
p rzeprow adzen ia  prób, ustaw ien ie przy

rzą£ów sygnalizacyjnych różnych kon 
stiukcji, celem ustalenia najodpowied­
niejszych.. Po dokonan iu  tych pTób, 
p rzy ję te  będą do w yk on a n ia  urządze­
n ia  sygn a liza cy jn e , oc zyw iśc ie  jeśL' 
kredyty inwestycyjne na to- pozwolą, 
i to w  p ierw sze j lin ji d la  tych p rze ja z ­
dów  ko le jow ych , które posiadają naj­
gorsze w arunki widzialności.

Pudczas dokonanych  prób na pod­
staw ie wieloletnich doświadczeń 9twier 
-dzono, że zaopatrzen ie  przejazdów  ko­
le jow ych  w  zwyczajne rogatki wydało  
złe wyniki, gdyż sta tystyka  w ykazu je , 
że  ilość w ypadków  n a  takich p rze ja z­
dach jest stosunkowo nie w iele mniej­
sza, n iż na przejazdach n iestrzeżonych  
i  n ie  daje to żadnej gw aran c ji b ezp ie­
czeństw a . Do tego przekonan ia  p rzy ­
sz ły  też za rząd y  k o le jow e  w  pań­
stwach zachodnich, gdzie row n idż o- 
becn ie p rzep row adzane są p róby  sto­
sow ania sygn a lizac ji optyczno - aku­
stycznej, urucham ianej p rzez pociągi.

DELEGACJA W ĘG IERSKA NA
KONFERENCJĘ W ARSZAW SKĄ.

Warszawa, 25. sierpnia (P A T ) Dnia 
26. bm. przy Dy wa do Warszawy na mię­
dzynarodową konferencję rolniczą państw 
Eutopy środkowej delegacja węgierska 
w  osobach p. wiceministra rolnictwa dr. 
Pronay‘a, zastępcy dyrektora departi 
mentu ekonomicznego ministerstwa spr. 
zagranicznych Stefana Winchlera, radcy 
M. S. W. Władysława de Welowicn i se­
kretarza delegacji Jottela 

*------ o— —

KOLSKA N A  M IĘD ZYN AR  W Y S T A ­
W IE SZTUK I W  WiiNRCJI.

Rzym, 25 sierpnia . (B A T .) Z  W e ­
necji donoszą: N a inauguracji sekcji 
polskiej n a  m iędzynarodow ej W y s ta ­
w ie  Sztuki w  W en ec ji b y ł obecny cały  
świat intelektualny w łosk i z m inistrem  
hr. Y o lp i na cze le ; M in. Y o lp i w yg ło -i 
sił d łu ższe  p rzem ów ien ie , podnosząc 
wartość dzieł artystów polskich, dzię­
kując am basadorow i P rzeźdz ieck iem u  
za  p rzyc zyn ien ie  się do udziału  P o l­
sk i w  tegorocznej w ys ta w ie . N a  m ow ę 
m in istra odpow iedzia ł ambasador Prze  
żdk>cki. Po inauguracji m in ister V o lp i 
nabył jedno z dzieł wystawionych.

A W A N T U R Y  PR ZE D W YB O R CZE  
W  BERLIN IE .

Berlin, 25 sierpnia . (P A T .) W  cie- 
gu ubiegłej n iedzie li dochodziło  w  ró ż ­
n ych  punktach m iasta  do ustawicz­
nych utarczek między policją a k >- 
munistami i  hittlerowcami, k tórzy  ro z  
Winęli  w tym  dn iu  niezwykle silne a- 
gitację przedw yborczą . P o lic ja  k ilka­
krotn ie m usiała u iyó  broni, aby roz­
pędzić  -gromadzących s ię  W różn ych  
punktach dem onstrantów . A resz tow a ­
no ogółem  40 Hittlerowców i  100 Ko­
munistów.

 o----

PRZECIEŻ P O D J Ł  SIE DO DYMISJI
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25 sierpnia, (Z ). Z  Ber­
lina donoszą: Szef R e ich sw eh ry  gen. 
Heye podczas inspekcji jednego z puł­
ków  p iechoty n iem ieck iej w B aw arji 
ośw iadczył, iż  z ło ż y ł prezydentow i 
R zeszy  prośbę o dymisji, z  dniem 1, 
listopada.

 o-------- *

POMNIK K U  CZCI PO LaK Ó W  
W  MOHACZU.

Budapeszt, 25. sierpnia (P A T ) Na 
dzień 28. października projektowane jest 
odsłonięcie w  Mohaczu pomnika ku czci 
150 Polaków, którzy w  roku 1526 polegli 
w  bitwie z Turkami.

 c -------

Federacja państw bałkańskich
SPu T K A Ł a B Y SIĘ W  RUMUNJI Z PRZYCHYLNEM. PkZYJĘCIEM

30-tede hiskupr ^a
metropcMty Szeptyckiego.

UROCZYSTY OBCHÓD W  K A ŁU SZU .

Opty^no-akustyczna sygnalizacja
ZREDUKUJE DO M INIM UM  W Y P A D K I  N A  PRZEJAZDACH KOLEJO­

W Y C H .
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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O „chudej Felce'1 
i Gdańsku.

„G A ł K i ’A  P O R A N N A "  z dn ia  27. s ie rp n ia  1930.

[

„ T E R M A  dostarcza jak w latach

Lwów, Lelewela 5, Tel. 1-69. W ę g i e

K o k s

7880 D r z e v i?  c

Odnowienie kaplicy Sobieskiego
n a  I f a h l A n k f l  m  Polichromię wnętrza wykon. prof. 
( I d  M p i ^ n o e r g u .  Iwowsfjej Politechniki H. Rosen.

s ie rp n ia  1930. S ir . 5

dosta.cza jak w latach ubiegłych, najlepszej jakości:
’V L 7 ^ W S I  z Polskich Kopalń Skarbowych na

■■■ Górnym Śląsku ..Skarboferme" Któ-
*■ 7 *  | y  .  . rych jest w>asną i wyłączną pla-

^  cówką sprzedaży oraz 
«

■_T j  bukowe, suche, również rąbane,
na dogodnych warunkach. M

I H B B H H n H H O H B B H H n g n B i l i r

I
Lw ów , 26. sierpnia.

P rzyszed ł do m n ie Anton i. P o w ię ­
d n ą w szy : „C ześć11, p o ło ży ł n a jp ierw  
nie spiesząc się czapkę z  napisem  
„Ekspress" na oknie, oporządził fle g ­
m atyczn ie n «s  w ierzchem  ręk i, a do­
piero potem  w y ją ł z k ieszen i zaadre­
sow aną do m nie kopertę Podając m i 
ją rzecze-

—  Ja bo z lis iem  do pana redak­
tora.

—  W id zę  —  pow iadam . —  Od 
kogo?

—  N ie znam  godności tego facela , 
co m n ie  posłał, a le  pa trzy  na literata, 
bo mu z k ieszen i w ysta je  w ieczne p ió­
ro i  c ięgiem  przesiaduje u Za lew sk ie ­
go i ssie słomką czysta  w odę sodową. 
A le  tam w  liśc ie  n ie ch yb i stoi, w  czem  
rzecz

O iw ieTam  kopertę, a  na kart­
ce w id zę  podpis „T w ó j K ajtuś". Znam 
p ;szącego, choć nie z na jlepszej stro­
ny. Nad podpisem  zaś c zy tam : „K o ­
chan y! M am  do Ciebie w ażn y  interes 
i czekam  u T e liczkow e j w  bu fecie11.

M yślę sobie: znam  in teres Kajtu- 
sia n ie od dzisiaj. R a z  np, spotkałem  
go jadącego dorożką. Spostrzegłszy 
m nie za trzym a ł ją. Okazało się, że 
istatnie m ia ł do jn n ie  w ażn y  interes, 
'bo chodziło  o zap łacen ie dorożki Go­
dzinę już m ą jeźd ził i nie m ógł zn a­
leźć  na iw nego, k tóryby go w yb a w ił 
z kłopotu. T eraz także go podejrzew a­
łem , ze w yp ił juz parę w ódek  u T e ­
liczkow ej i czeka  na m nie -z zam ów ie­
niem  d la  siebie czegoś ciepłego N ie 
głupim . M ów ię w ięc  Antoniem u, że 
odpow iedzi m e będzie. On m i na to, że  
facet, który go z listem  posłał, obie­
ca ł m>u, że dostanie odem nie złotego 
za  dm gę. Żartuję, że dałbym  mu i 
dwa chętn ie, gdyby w  liście n ie  brako 
w a ło  10 0  zł., o  których ten pan pisze, 
że  posyła je przez Anton iego w  liście.

An ton i, który już n iejednego kom ­
binatora skom binow ał i n ie  przez je­
dne d rzw i został w y rzu con y  nie obra­
ża  się ty lk o  udaje, że nie może pojąć, 
d laczego w łaśn ie  on, „ekspres11, ma 
b yć  na tym  interesie „s tra tn y11. P o ­
cieszam  go, w yc iąga jąc  papierośnicę. 
P ie rze  z  n ie j odrazu trzy  papierosy. 
Jednego zapala , a  dw a, jak m ówi, cho­
w a  do k ieszonki kam izelk i.

—  Dziękuję panu redaktorow i —  
pow iada, siadając n ieproszony na k rze­
śle —  ale zdałaby się jeszcze jakaś 
■gazeta, bo do tej rozlep ionej na u licy  
n ijek  nie m ożna się docisnąć. Pcha się 
do n ie j od św itu  rozm aite tałała jstw o, 
że porządny obyw ate l nie m oże się 
m ięd zy  n im i w tryn ić . A  dalibóg, że 
teraz to n ie opłaci się naw et gazety  
Ikupowac, jak się r.ie tra ti durm czka. 
iBo co w  nich d zis ia j jest? N iem a cie- 
jkawego m orderstwa, a złodzie jstw a 
całk iem  norm alne, p raw ie  p rzedw ojen ­
nie. I  to takie, ze polic ja  jest odrazu na 
itropie sp raw ców  z psem albo i bez 
jpsa, a 'Z tropu an i rusz da le j i z łodzie j 
Ijej bez psa w yb iera  psa. W  polityce 
także c ięg iem  w  kółko M acieju. Z jazdy 
pluta popsuła i pozosta ły  po n ich  tylko 
Wodniste rezolucje i przys ięgi.

A lbo  i z  tym  Gdańskiem. Jak c z y ­
tam  o jego fochach, to m i 6 ie p rzypo­
m ina „chuda F e lk a11. M iałem  się da 
H e j temu lat parędziesiąt. Chuda by- 
ia, ale m orow a cholera. Zaw sze  była 
&cierwo nienażarte, a ch la ła  jak ko­
m ite tow y zjazdu. N ie  w iem . gdzie się

liw ó if ,  26. sierpnia.

Jedną z najcenniejszych dla Po la­
ka pam iątek w  W iedn iu  i jego okolicy 
jest kap lica  im. Jana Sobieskiego na 
Kahlenbergu. W  niej to dn ia 12. w rze­
śnia 1683 r. o godz. 4-tej rano odpra­
w ił legat papieski bł. o. M arco d "A va - 
no ostatnią pned  bitwą mszę św., do 
której k ió l służył jako ministrant i po 
której pasował syna swego na ryce ­
rza. Kościółek w raz z historyczną ka­
plicą darow any został w  r. 1906 przez 
w łaścic iela , dra Gustawa Benisch.ko, 
OO. Zmartwychwstańcom, którzy o  
bec,nie przystąpili do gruntownego 
odnowienia i ozdobienia tego cennego 
zabytku.

N ajw ażn ie jszą  częścią  tych prac 
będzie w yposażenie w nętrza  kap licy  
w polichiomję, czego podjął się tw ór­
ca słynnej polich.rom.il w  lwowskiej 
katedrze ormiańskiej, prof. Henryk 
Rosen Polichrom ia składać się bę­
dzie *  kilka obrazuw, z których jeden 
jest już na ukończeniu Przedstaw ia 
on scene owej historycznej mszy przed 
bitwą, mając za  tło krucjatę św. Lud­
wika. Połączen ie dwóch sty lów  (baro-

Lw ów , 26. sierpnia.
W  zwiaziku ze zn ikn ięciem  gen. 

Kutiepowa w ystąp ił —  jak w iadomo 
—  niedawno zn any  rosyjski d zia łacz 
po lityczny W łodz. Bureew z tw ier­
dzeniem , że porw an ia dokonali agenci 
GPU przy  współudzia le kilku osób, 
zbliżonych do gen. Kutiepowa i jego 
organizacji. R ew elacja  ta w yw o ła ła  
zrozumiałe poruszenie w  rosyjskich 
kołach em igracyjnych. W  następstwie 
jej wystosow ał następca Kutiepowa, 
gen. M iller, lisł do Burcewa, w  którym  
s tw ie d za , że zarzut jego gndz; we

to w  niej podziew ało . Aby m nie n a­
ciągnąć na traktament, brała mnie na , 
zazdrość i  ćw ierka ła  o jakimś chaba- 
lu, że się chce z m ą  żenić. „W yszk o - 
dow a łem  się11 na n ią na k ilkadziesią t 
reńskich. A ż  raz, gdy byłem  k irny, a 
ona u Bom bacha zaczęła robić oko do 
jakiegoś połam ańca, ow inąłem  sobie 
rękę jej w arkoczem , zam alow ałem  jej 
w ystaw ę  halbą aż splunęła zębam i. A 
notom kolanem  n iże j k rzyżó w  i w y rzu ­
c iłem  aa pysk. I szlus z nai zeczeń ■ 
etwem . Potem  „obab iłem 11 się z „m o ­
ją ", bo takie za sz ły  okoliczności. Ta 
m nie także fest do i i każdy grajcar 
w yiska . A le  to insza iniszośćl Swoja 
ma prawo!

Takby ja  i z Gdańskiem : Ź le  ci
z nami, to id ź do ch o lery  t. z. do 
N iem ca, Zdechn iesz, jakeś zdych ał

ku i ascetycznego średniow iecza) m a 
w yw o ływ ać  głębokie w rażenie.

Drugi obraz przedstaw iać będzie 
papieża Innocentego XlL, modlącego 
się o pomoc dla chrześcijaństwa. T rze ­
c i —  busarza, składającego sztandar 
proroka u stóp św. Józefa. C zw arty  
w reszcie przedstaw iać ma herby ro-

Lw ów , 26, sierpnia.

(.), W e  L w o w ie  jest k ilka  ulic, na 
których ruch kołow y odbyw a się tyl­
ko w  jednym kierunku, aby uniknąć 
n iebezpieczeństwa zderzen ia sie poja­
zdów , zdąża jących  w  dw ie strony 
przeciwne. M, in„ do ulic takich n a le­
ży także i u lica Roma nowicza, przez 
którą ruch kołow y dozw olony jest 
tylko od u licy  Z yb iik iew icza  ku ul. 
Akadem ickiej. N iew iadom o jednak, z 
jakiego powodu, gdy w  innych uli-

wszy*łkich w spółpracow ników  zag i­
nionego generała i domaga się ujaw ­
nienia razwisk.

N a pow yższe żądanie odpow iedział 
n iedawno Burcew, że rew lacje  swe o- 
pierat na inform acjach pewnego ko­
munisty, który znał Kutiepowa i w i­
dział jego zwłoki w  Moskwie, nazw isk 
jednak na razie żadnych podać nie 
może. Odpowiedź ta stała się powodem 
ostrych ataków prasy em igracyjnej na 
Burcewa, k tóry —  zdaniem  tej prasy 
—  nie miał prawa ogłaszać swych o- 
skarżeń, nie mogąc ich udowodnić.

przed  wojną, gdy cię d ła w ił Szczecin  
M y m am y swoją Gdynię. Doi nas ta 
paskudnie, ale przyn a jm n ie j to  sw o­
ja, jakby ślubna Ino patrzyć, jak bę 
dzie  m iała  swoją kolej do B ydgosz­
c z y  i do śląskiego w ęgla . W yrżn ą łbym  
jej jeszcze  kanał od W is ły , pod T c ze ­
wem, bo jak p rzy jd z ie  do do czego, to 
nam W is łę , Gdańsk, ze sw oim  w yso 
kim  kom isarzem , którego dobrze op ła­
cam y, zam kną. D yrekcję kole jow ą za­
orałbym  do B ydgoszczy  i n ie  karm ił­
bym  n ią  Gdańska. Cóż k iedy m y naród 
iniętki. Dziś trzeba p ięścią m iędzy  o- 
czy , a nie sk lam izyć  w  Genew ie. 
W styd  i  publika i ty le !

Wid-ząc, że An ton i chce splunąć, 
pokaza łem  mu sp luw aczkę redak­
cyjną. ąr.

dzin, które b ra ły  udzia ł w  odsieczy 
Będzie ich około 100, a pon iew aż lic z ­
ba jazdy polskiej przekraczała w ó w ­
czas 20 tysięcy, będą to jedynie her­
by i nazw iska w yższych  wojskowych.

Po wykończen iu  tych prac, do któ­
rych  m. i. na leży  rów n ież miedziany 
ołtarz barokowy według projektu w ie ­
deńskiego arch itekty Ladev iga  i kuta 
brama kratowa, kaplica Soibieskiago 
na Kahlenbergu pędzie nietylko cen­
nym  zabytk iem  historycznym , aile i 
aziełem wysokiej sztuki

cach o ruchu jednostronnym, jak np. 
Kopernika lub Syk&tuskiej u wylotu  
jest ustaw iona na czerwono pomalowa­
na tablica na znak, iż przejazd jest 
wzbroniony, ulica Romanowicza od 
pl. Akademickiego nie posialia takiego, 
ostrzeżenia. W skutek tego, uw łaszcza 
odkąd starostwo giodzk ie zn iosło do­
tychczasowy posterunek d la  regu lo­
w an ia  ruchu p rzy  pl. Akadem ickim , 
zdarza się często, że przez nl. Roma- 
aowicza jadą wozy i auta w  obu kie­
runkach. O ile  nie m a w  danej ch w ili 
na miejscu posterunkowego, n ikt tego 
nie kwestionuje, w  pazeciw nym  razie 
przychodzi do zaitargu m iędzy poste­
runkow ym  a szoferem , który słusznie 
się broni, że mógł nie wiedzieć o za 
kazie wobec braku czerw onej tab licy  
ostrzegawczej. Ła tw o  zrozum ieć, że 
taki w óz, zdążający w  kierunku n ie ­
dozw olonym , może narobić w ie le  n ie­
szczęścia w obec lego, że szoferzy  in ­
nych  aut nie są przygotow ani na tę 
niespodziankę. Sądzim y zatem , iż  b y ­
łoby ze wszech m iar wskazane, aby 
czerw ona taM ica znajdow ała  s,ę i na 
tej u licy, podobnie jak na innych o 
ruchu jednostronnym. W szeikie prze­
pisy bow iem , odnoszące się do regulo­
wan ia ruchu, jeśli m ają osiągnąć swój 
skutek, w in n y  być  bezw arunkow o u- 
zgodnione i powszechnie obow iązu­

jące.

Z powodu likwidacji
komplttne luksusowi urząd: ule sklepu
nadrjące się dla wszystkie] branży z o- 
szklt-niem lustr tmi, kasa National ma­
szyną iic krrjanio szynki, aparatami na 
kawe ftp., jakoteż pozostali zapaś to­

warów kolonialnych

Okazyjnie do nabycia. 

Zgłoszenia: Marjan Ballaban
ul. halicka 21. 7021-3

BP O T Y Ł A
FINSTERBUSCH -GOI CBŁRG0W A

ordynuje jak  w  roku ubiegłym  

w  K ryn icy  53£4 w  lla  „R aj*.

REGULOWANIE MCHU
KOŁOWEGO WE LWI?' "..Ł

D Z IW N E  P R Z Y '.'-~ Z O T ;:!a C I I RÓŻNICE PRZEPISÓ W .

Echa zniknięcia gen. Kutiepowa.
B U R C E W  NIE MOŻE U D O W O D N IĆ  POSTAW IO NYCH  ZAR ZU TÓ W .
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N I B E ń U N G  i
reźyserji genjalnego Fritza Langa w  roli głównej PAvVEŁ RICHTER. Arcydzieło 
o niebywałej wystawie, treści i technice. Początek w sobotę i niedzielę o godz.

3-ciej, w inne dnie o godz. 4-tej. 1475

Paryż o zbrojeniach niemieckich.
G Ł Ó W N Y M  D O STAW C Ą  CZERW ONEJ ARMJI JEST A N G U A .

Poseł min. Patek
w  Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25. sierpnia. (Z ). B aw i 
w W arszaw ie  w  sprawach służbowych 
poseł polski przy rządzie  sowieckim  
minister Stanisław Patek"

ZAJR ZYM ajnD; STATKU uljPEW- 
SBIEGO.

Grodno, 25. sierpnia. (P A T ). Dnia 
24. bm. na odcinku gran icznym  N iem ­
na w  pobliżu wsi Pi*ew ałk i koło 
Urnskienik polska straż gran iczna za­
trzym ała statek biura hydrograficzne­
go litew skiego m inisterstwa kom uni­
kacji, który wpłynął na strcnę pols&ą 
rzeki N a statku znajdow ał się szef 
biura Hydrograficznego proij Kołlnpaj- 
lo, oraz 17 osób zaiogi. Po W yjaśnie­
niu okoliczności, w  jakich nastąpiło 
przekroczen ie gran icy polskiej przez 
statek litewski, został on natychmiast 
zwolniony i bez przeszkód p o w ió d ł na 
L itw ę.

N A  W Y SPA C H  SOLO WIEJSKICH  
BRAK  M lltfSCA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25. sierpnia. (Z ). W sku­
tek przepełn ien ia obozów koncentra­
cyjnych więziennych na wyspach so- 
łowiejskich, zarząd ^więzień sowje- 
ck ich  o trzym ał polecenie z  GiPl , aby 
w  term in ie dw um iesięcznym  m iasta 
P iern  i Wiatka, b y ły  przygotowane na 
przyjęcie B.OCO osób z pośród we­
wnętrznej emigracji. W śród tych e- 
m igrantćw  znajduje się kilku proiesc- 
rów z wyższycł nczelni, in żyn ierów  
i około 1.000 i duchownych. M iędzy  ze­
słańcam i duchownym i jest 18 księży 
katolickich z U kra iny  sow jeck ,ej

KAMACH B O M BO W Y W  KALKUCIE.
Kalkuta, 25 sierpnia. (P A T .) N a  ko­

m isarza polic ji Tegart, jadącego samo 
chodem  do biura polic ji, rzucono dwie 
bomby, które eksplodując, raniły szo­
fera samochodu oraz zniszczyły wóz. 
K om isarz nie doznał szwanku, jeden 
z zam ach ow ców  jednak został ciężko 
ranny odłamkami.

 o------
PRO GRAM  POLITYCZNY NIEM IEC- 

KICH L U D O W C Ó W .
_ Berlin, 25 sierpnia. (P A T .) Zarząd 

■naczelnej n iem ieck ie j partji ludow ej 
usia li] na odbytem  w czo ra j posiedze­
niu w  obecności min. spraw  za.gr. Cur- 
tiusa tekst odezwy wyborczej. Jako 
na jb liższe  ce le  no lityk i N iem iec ode­
zw a  w ym ien ia  kon tynuow an ie poli­
tyki wyzwolenia, za in ic jow an ej p rzez 
m in. Stesem anna, da lsze równoupraw  
aienie Niemiec z  innem i państw am i, 
.odzyskanie Zagłębia Saary, rozwiąza­
nie sprawy granic wschodnich, ochron 
n a  m niejszości narodow ych  i rozw ó j 
ideji rozbrojen ia.

W Ł A D Z E  SKŁADAJĄ OKUP B A N D Y ­
TOM

Pekiu, 26 sierpnia. (P A T .) N a  sku­
tek in terw encji francuskiego m inistra 
pełnom ocnego w  Pekinie w ładze chiń 
skie zapłaciły bandytom, którzy  por­
w a li O Agnette, żądany przez nich o- 
kup, d z ięk i czem u O. Agnette został 
puszczony na wolność

LONDYN— TANGER BEZ LĄD O W AN IA
Londyn, 25. sierpnia (P A T ) Lotnik 

angielski kapitan Barnard, wystartował 
dziś o godz. 6-tej rano z aerodronu Lym- 
pne w  celu dokonania lotu do Tangom 
bez lądowania

Lw ów , 26 sierpnia .
(D ) U rzędow y  organ francuskiego 

m in isterstw a spraw  w ojskow ych  ogła­
sza w yc iąg  z obszernego m em orjału  
wojskow ego rzeczozn aw cy  ,k tóry  ba­
d a ł n iedaw no etan uzbrojeń u o w iec- 
Kich. Z danych  tych  w yn ik a , źe w  o- 
statnim  czas ie  dow ództw o arm ji c ze r ­
w on ej przeprow adziło  gorączkową 
reorganizację tej armji, przyczem  g łó­
w n ą  uwagę zw rócono n a  zaopatrzen ie 
je j w  uzbrojenie najnowszego syste­
mu. Fabryk i broni w  Tu le, Brjańsku, 
Podolsku i inn ych  m iejscow ościach  
pracują be* przerwy, pod kierunkiem  
tech licznych sil niemieckich. W  N o­
w ogrodzie  zorgan izow an o kilkanaście 
nowych łanryk materjałów wyhuoho- 
wycn nadzwyczajnej silv R ów n ież

Drohobycz, 25 sierpnia. 
Dziś w ieczorem  D rohobycz został 

poruszony wielką tragedją rodzim ą,
która rozegra ła  się w  rodzin ie szew ca 
M ikoła ja  K iry łow a .

Oto w  godzinach w ieczorn ych  K i- 
ry łów  pok łóc ił się ze sw ą  żoną Julją. 
W  obronie jej stanęli jej rodzice Michał 
Rupnik z żoną, zam ieszka li w spóln ie 
z  zięciem . K iry łów  poirytow any wtrąca 
n i ;m się teściów  w  jego osobiste spra­
w y , w padł w  p raw dziw ie  szewską pa-

Tamopol, 25 sierpnia. 

M iasto nasze zostało dziś poruszo 
ne w iadom ościam i o dw u  zuchwałych  
aktach sabotażów, poDełnionych w po 
■wiecie tarnopolskim . Oto ub. nocy pod 
palono dwie 3teny zboża na folw arku  
Czahary ad Kutkow ice, na szkodę 
dz erżaw ców  Landesa i  Kannera. Szko 
da w ynosi 900 dolarów. Folw ark  jest 
w łasnością  Żyd. gm iny w yzn a n iow e j 
w  Kutkow icach

Tej sam ej nocy dopuszczono się sa- 
bolażu łącznie z prolanaoją. Przed  
kilkunastu dniam i, polska ludność gmi 
ny  K rasow ce pow. Tarnopol, ufundo­
w ała  krzyż pamiątkowy kn uczczeniu 
10-leci a „Cudu nad W is łą "  i w dniu 
17 sierpnia odbyło się uroczyste po­
św ięcen ie  tego krzyza ,. Ub. nocy „Łu- 
howcy" krzyż ter wycięli i wrzucili 
go do rowu. Fakt ten w y w o ła ł g łębo­
kie oburzenie

NatomiasL sprostować n a leży  w ia ­
domość jednego z pi9m lw ow sk ich  u 
rzek omem zniszczenia krzyży na gro-

produkcja gazów  tru jących  doznała  
olbrzym iego rozszerzen ia . W ra z  ze 
w zrostem  produkcji bron i w  kraju,' 
rząd sow ieck i —  m im o c iężk ie j sytua­
c ji finansow ej, —  w yda je  o lb rzym ie  
fundusze na zakupno uzbrojenia za­
granicą. N iedaw no np. z A n g lji do­
starczono 45 taborów czolgowycn, a w  
zesłym  m iesiącu dano rów n ież do A n ­
g lji zam ów ien ie  na 58 wojskowych za- 
molotów. C iekaw e, że  z w szystk ich  
kra jów , jedyn ie rząd Stanów Zjedno­
czonych odmówił przy jęc ia  w o jsko­
w ych  zam ów ień  sow ieck ich. W szcze­
gólności m iano zakupić w  A m eryce 
k ilkadziesią t lodzi podwodnych, lecz 
■rząd am erykański stanowczo zak aza ł 
p rzy jęc ia  tego zam ów ien ia  przez fa­
bryki amerykan Jkie.

sję i ch w y c iw s zy  nóż szewski, przebił 
ium śmiertelnie swego teścia, oraz cięż 
ko ranii teściowę oraz swą żonę. M i­
chał Rupnik poniósł śmierć na miej­
scu, zaś żonę jego w  groźnym  stanie 
odw ieziono do szp ita la  powszechnego.

Zabójcę aresztowano. P rzesłuchany 
nie okazał żadnej skruchy. W iadom ość 
o tej tragedji rozeszła  się lotem  b ły ­
skaw icy  w  D rohobyczu  i w y w o ła ła  
w ie lk ie  poruszenie.

bach Polakćw na cmentarza w  Tarno­
polu. W iadom ość ta nie odpowiada 
praw dzie.

Znów kamień na szynach.
Stanisławów, 25 sierpnia . (P A T .) 

Onegdaj o godz. 16.30 m iędzy stacjam i 
Horodenką a Jasionowem  Polnem  la- 
jechał pociąg osobowy, zdąża jący  do 
Z a leszczyk , na dwa kamienie, w agi po 
10 kg, które le ża ły  na szynach. W sku 
tek uderzen ia kam ien ie zosta ły  strąco­
ne a m aszyn ista  pociąg zatrzym ał. W  
toku dochodzeń stw ierdzono, że spraw 
cą tego czynu  był 10-ietni chłopak 
M ikołaj Portow ski, który w  pobliżu 
pasł bydło i u czyn ił to rzekom o ze 
sw aw o li.

DOBRY POCZĄTEK.

Lizbona, 25 sierpnia. (P A T .) N a  
nowo otwartej lin ji ko le jow ej w y k o le ił 
się pociąg. 4 wagony wypadły z szyn.

] Około 30 osób odniosło rany.

13-TY KONGRES SPÓ ŁDZIELCZY. 
Wiedeń, 25. sierpnia. (P A T ). Dziś 

przedpołudniem otw arty tu został 
13-ty międzynarodowy krngrss spół­
dzielczy, w  którym  bierze udział oko­
ło 60u delegatów ze w szystkich kra­
jów  Europy, a także i z Rosji sowje­
ckiej i całego szeregu kra jów  zamor­
skich. P ierw sze posiedzenie otw orzył 
prezes m iędzynarodow ego zw iązku  
spółdzielczego, b y ły  prem jer fin lan dz­
ki Tanner. B. kanclerz Renner pow i­
tał kongres im ien iem  austriackich 
zrzeszeń  spółdzielczych.

Wiedeń, 25. sierpnia. (P A T ). Ba­
w iąca  w  W iedn iu  delegacja poiska na 
m iędzynarodow y kongres spółdzie lczy  
z ło ży ła  w czora j na m ogile Edwarda 
Milewskiego, kooperatysty i bojow ni­
ka za wolność, zm arłego w  roku 1916 
wieniec z szarfami o  barw ach  narodo­
w ych  w  im ien iu  zw iązku  spółdzielni 
spożyw ców  i .polskiego tow arzystw a 
kooperatystów. Nad grobem przem a­
w ia li p. Chrystowski ze Lw ow a , oraz 
Kpt. Inlender z  W arszaw y.

CO ZRO BIĄ  KGMLNISCT  
GDY OPANUJĄ NIEMCY?  

Berlin, 25. sierpnia. (P A T ). Pod 
tytułem : „N iech  ży ją  N iem cy  sow je- 
ck ie l ' ukaza ła się dziś odezwa partji 
komunistycznej Niemiec. Odezwa pod 
kreślą w uroczystej lorm ie, że komu­
niści na w ypadek objęcia w ład zy  w  
N iem czech  ogłoszą w szystk ie zobo­
w iązan ia , w yn ika jące z haktata w er­
salskiego za nieistniejące i odmówią 
płacenia procentów od pożyczek za­
granicznych. Kom uniści stoją w  zde­
cydow anej opozycji do posianowień 
traktatu wersalskiego, rozdzie la jącego  
teryto ijum  całej R zeszy.

W  razie objęcia władzy komuniści 
będą starali się przeprowadzić prawo sa­
mostanowienia narodów i w  Dorozumie­
niu z robotnikami rewolucyjnej Francji, 
Anglji, Polski, Wioch i Czechosłowacji 
zapewnić obsjarom, które wyrażą odno­
śne życzenia połączenie się z Niemcami 
sowieckiemi. Odezwa kończy się okrzy­
kiem: ,,Precz i  planem Younga".

 o-------
POD G RUZAM I STODOŁY... 

Lublin, 25 sierpnia. (P A T .) W  m a­
jątku T ro janów  pow ia t G arw olin  wsku 
tek bu rzy  i silnego w ichru  zaw aliła  się 
stodoła, w  której zn a jdow ało  się 6 o- 
sób. T rzy  osoby poniosły śmierć, pozo­
stałe „ą ranne.

 c ------

Ostrożnie z ogniem.
L  wów, 25. sierpnia.

(— j. P rzedw czora j w  południe w y ­
buchł pożar w  gm inie Rom anów , pow. 
Bóbrka w  zabudowaniach M ikołaja 
K ryn iow icza , wskutek czego spaliło 
się 10 budynków gospodarczych, 300 
kóp zboża i 100 q -siana. Jak stw ier­
dzono, pożar powstał wskutek nie- 
o s f żnego obchodzenia się z ogniem.

N a DE& aANE.

Podziękowanie.
Jaśnie Wielmożnemu Panu Drowi 

Maksymiljanowi Rollerowi, lekarzowi 
chorób dziecięcych składa gorące po­
dziękowanie za wyleczenie dziecka z 

ciężkiej cnoroby.

Rodzina Mehlerów
7470 Zamarslynowska 28.

p o p i e r a j c i e  l i g ę

MORSKĄ I RZECZNĄ.

PO:URA TRAGEDIA
rodzinna w Drohobyczu.

Z IR Y T O W A N Y  SZEW C  Z A B IŁ  TEŚCIA ORAZ CIĘŻKO Z R A N IŁ  TEŚCIOW Ę
I  ŻONĘ.

( S f l c f on e i n  od n a s z eg o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Nowe akty sabotażowe
w Tc mopolszczys^nie.

„L U D O W C Y " PO D PA LIL I D W IE  STERTY ZEO ŻA  O R A Z W Y C IĘ L I KRZYŻ  
PAM IĄTK O W Y 10-LECIA „CTTDU N A r  W IS Ł Ą ".

( Te l e f on em od na.szego k o r e s p o n d e n t a ) .

t
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Jak wkryminalnym filmie.
N i e  M u ł a  s i ę

w y ^ r is / a  u o  S k u le g o .
Lw ów , 26. sierpnia.

(— ) W  eobotę popołudniu czterech 
osobników  w y jech a ło  ze L w o w a  auto- 
dorożką, prow adzoną p rzez szofera  
Ja^óba R-otenstraucha przez Lambor- 
Stiyj do Skoiego. Osobnicy c i b y li za ­
opatrzeni w  precyzyjne uaizędzia do 
włam ań i  broń palną. Auto za trzym a­
ło się w  lesie przed Skolem, poczem  
pasażerow ie pieszo udali się do miasta. 
K oło godz. 11 -tej w  nocy, gdy Skole 
pogrążone już było  w e śme, po lic janci 
patrolu jący w pob liżu  budynku, m ie­
szczącego Urząd skarbowy, zau w aży li 
2 osobników, spaceru jących pod bu­
dynk iem , w oddali zaś trzeciego. Po- 
w z ią w szy  podejrzen ie, posterunkow i 
zw rócili się do przechadzającego 3ię 

sam otnie osobnika, by go -wylegitym o­
wać. W m om encie zb liżen ia  się Doste- 
runkow ych, osobnik ow  rzu cił na z ie ­
m ię zawiniątko, które, jak  się okazało, 
zaw iera ło  narzędzia do w łam ania. —  
W  m iędzyczasie  dw aj jego tow arzysze, 
w idząc, co się św ięci, zb iegli. P rz y ­
trzym anego osobnika p rzyprow adzono 
do posterunku P. P., gdzie p rzy  rew iz ji 
osobistej zn a lezion o nabity browniny. 
Stwierdzonu, że osobnikiem  tym  jest 
niebezpieczny w łam yw acz ze Sam bo­
ra, W łan ys law  Miel ni czek, który zor­
gan izow ał w ypraw ę do Skoiego, z ło ­
żoną z w łam yw aczy lwowskich.

Zbiegli w łam yw acze  pow rócili do 
pozostaw ionej autodorożki i kaza li szo

ferow i zyono jecnac w stromą Stryja.
Posterunek w ,S k o lem  natychm iast te­
le fon iczn ie  zaw iadom ił sąsiednie po­
sterunki na przestrzen i Skole - Stryj, 
tak, że gdy w łam yw acze  zn a leź li się 
koło Lubienca, posterunkow i z  Luimeń 
ca usiłow a li auto, które jechało ze  zga 
szonem i św iatłam i, zatrzym ać, co  je ­
dnak m im o oddania strzałów , n ie  po­
w iod ło  się Dopiero w  D olibach pod 
Stryjem  w ła m yw a cze  porzucili auto i 
um knęli w  niewiadomym kierunku. 
S zofer Roteustrauch m iał zam iar sam 
w róc ić  do Lw ow a  ale wskutek defek ­
tu k ilkadziesiąt kroków  za Dnlibami 
m usiał auto zatrzym ać. Tam  zn a lazła  
-go patrol policyjna ze  S tryja, która

Nocny pościg, sentały 
i zdefektowane auto

zaa larm ow ana przez posterunek w  
Skolem, w yru szy ła  autom obilem  na­
p rzec iw  uciekających w ła m yw a czy . 
Roteustraucha p rzytrzym ano i odsta­
w iono do Skoiego. Zezna ł on, że  we 
L w o w ,e  czterech  osobr ików w yn a ję ło

W YMARZONYM LOKAL EH
dla zbiorowych towarzystw jest

RESTAURACJA
RÓŻY FLIESSEROWEJ. 68i8

jego autodorożkę po 50 gr. od kilome­
tra i kazało jechać do Skoiego. Skon­
fron tow any z M ieln iczak iem  Roten- 
strauch 'ośw iadczył ze go nie zna. —  
P ra w d op od ob n i pozostaw ał on w  zmo 
wie z w łam ywaczam i. D alsze docho­
dzen ia  w  toku.

GŁOSY PUBLICZNE.

Co iia to miejski Urząd sai#M ?
Lw ów , 26. sierpnia. 

(.). Z kół naszych C zyteln ików  o- 
trzym ujem y następujący apel pod ad­
resem  M iejskiego Urzędu sanitarnego: 
P rzy  ul. D wernickiego mieści się Le-

Milionerka, kidra zapłaciła cło
w wysokości 77 tysięcy dolarów.

N AK U PIŁA  SOBIE W  PA R Y ŻU  „9ZMATEK“...

Lw ów , 26. sierpnia.

V.— ). Po przybyciu  do Now ego Jor­
ku w ręczy ła  pani Antonina Dreksel 
Biddle, urzędnikow i celnem u czek, o- 
p iew ający  na 77 tysięcy dolarów,, a 
będący na jw yższą  opłatą celną, iaką 
k iedykolw iek  uiścił prywatny podróż­
nik. W  ten sposób został pobity re­
kord, ustanowiony przez mną dam ę 
z tow arzystw a nowojorskiego, która

TAJNYH AREM WLUNDYME
O SO B L IW A  FANTAZJA EREZUSa  TURECKIEGO.

(D<> ry c in y  nu str. 1).

Lw ów , 26 sierpnia.
( = )  Lon dyn  ma obecnie n ie lada 

sensację, którą żyw o  się zajm uje pra­
sa i opinja publiczna... Oto odkryto w 
na jw ytw orn ie jsze j i na jbogatszej d z ie l­
n icy  m iasta

tajny harem,
będący w łasnością  bogatego n iezm ier­
nie finan sisty  tureckiego, Tubara Beja, 
osiadłego od k ilku lat w  Lon dyn ie .

Tuhar Rej, lic zą cy  obecnie Jat 57, 
przed k ilku  jeszcze la ty  z likw idow a ł 
ca ły  sw ój m ajątek w  o jczyźn ie  i prze­
niósł się do Londynu. Tutaj w ybudo­
w a ł sobie

wspaniały pałac,
.u trzym an y  zupełn ie w  ety lu  wschod­
nim , jak to jest uwidocznione na na­
szej rycinie Koszta w zn ies ien ia  tego 
egzotycznego a rcyd z ie ła  w y n ;osły su­
mę —  na stosunki angielskie —  ol­
brzym ią, bo ćwierć miljona funtów  
sterlińgów!

K rezus turecki n ie  poprzestał je d ­
nak n a  tern, lecz  w pałacu  swoitn, 
n iedostępnym  zupełn ie d la  cudzoziem ­
ców , s tw orzy ł sobie

harem,
słożony z kilkunastu kobiet, p rzew a­
żnie Yurczynek. Na ryc in ie  naszej w i­
dzim y w łaśn ie jedną z  u lubionych fa ­
w o ry t bogacza A  prześliczną Fatimę.

R zecz  dziw n a, że p rzez d łuższy 
czas zupełnie n ie  w iedzian o o istnien iu 
tego haremu. P rasa  w  zw iązku  z tem 
w yp ow iad a  przypuszczen ie, iż  p raw ­
dopodobnie po lic ja  doskonale b y ła  o 
tern poin form ow ana, lecz

sowite „kubany"

sk łon iły  ją do m ilczen ia, W reszc ie  jed 
nak rzecz się w yda ła  i stała się p rzy ­
c zyn ą  głośnego skandalu. Tubar Bey 
będzie m usiał nie tylko zlikw idow ać 
sw ój harem, lecz ponadto prawdopo­
dobnie opuścić stolicę angielską ..

za p ła c iła  ub. to ku  35 tytfęcy denarów.
W artość przedm iotów, od których 

pobrano tak w ysokir cło, wynosi 
przeszło

300 tysięcy dolarów.

N a le ży  przytem  podkreślić, że p. 
B iddle w ca le  nie zap łaciła  jakiejś ka­
ry, lecz u iściła  normalną opłatę cel­
ną...

Pan i B iddlej-j córka zm arłego na 
w iosnę magnata tyton iowego Ben jam i­
na Dukera, jest jedną z najbogatszych 
kobiet na świecie, gdyż pryw atny jej 
m ajatek wynosi przeszło

200 miljunów dolarów.
Tow ary , które p rzew iozła  ze swej po­
dróży europejskiej, zn a jdow ały  się w  
takiej obfitości, że w yładow an ie  ich 
z okrętu Łw ało  trzy godziny! K apry­
śna m iljonerka zakupiła sobie mnó­
stwo srkicn oraz k lejnoty, przedsta­
wiające wariość 100 tysięcy dolarów.

Akcja sabotażowa nie ustaje.
H AU  W FuH O ENIA  M AŁO PO LSK A  CZER W IENIĄ  SIĘ LUNY .

Lw ów , 26. sierpnia.

(— ) Akcja  sabotażowa, prowadzo­
na z w ie lką  gwałtow nością przez ca­
ły  sierpień jeszcze nie ustala. W  dal­
szym  ciągu z różnych pow iatów  
W schodniej M ałopolski nadchodzą 
w iadom ości o podpaleniach, zam a­
chach na pociągi ltd.

Ubiegłej nocy spalono 2 Merty ko­
niczyny, wartości 4.600 zł. na szkodę 
hr, Jana Szeotyckiego, w łaścic ie la  fo l­
warku w  D ziew iątn ikach , pow Bobr­
ka. Jak stwierdzono, ogień został pod­
łożony zbrodniczą ręką

M inionej nocy w ybuch ł pożar w 
K rotoszyn ie pod Lw ow em , gdzie spa­
liła  się za.groaa Józefa Brodzkiego. 
Podc-bno ogień został w zn iecony ręką 
sabotażystów

Pożar w ybuch ł rów n ież w czora j w  
południe w  Suchowoli, pow. Gródek 
Jagielloński, przyb iera jąc groźne roz­
m iary. Pastwą ognia padło kilka do­
mostw i zabudowań gospodarskich, 

j .Akcję ratow niczą prow adziły  okoliczni 
*draie pożarne. Tuta i ogień, wedle kur­

sujących pogłosek, spowodowały dzie­
ci, bawiące się zapałkami.

W  zw iązku z podpaleniem  st ert 
na folwarku Lubom irskiego w  Huro- 
dence, tam tejsza policja przeprowa­
dziła  szereg rewizji i aresztowań. —  
Część aresztowanych po przesłucha­
niu zwoln iono, zaś do sądu odstaw io­
no niejakiego Berezowskiego oraz Te­
odora Jnśkowa.

cznica O kr. Związku Kas Chorych.
Położen ie w  p ięknej ogrodowej dzie l­
n icy  jest niemała korzyścią Idla cho­
rych.

N iestety dobre w airunki, w jakich 
jest położona lecznica, doznają (wiel­
k iego uszczerbku z tego powodu, że 
tuż pod bokiem  Zakładu znajduje się 
prywatna rzeźnia, z Której rozsiewa­
ją się na okół wprost zabijające wonie. 
Wskutek tego chorzy  zam iast oddy­
chać św ieżem  pow ietrzem , są naraże­
ni na wiiychiwanie szkodiw roh  mi­
krobów. A  nadto jak zw yk le  przj, r ze ­
źn i mnożą się tam roje much, od któ­
rych  trudno się uchronić także w  le ­
czn icy .

Zarząd Zakiadu odnosił się podoD- 
no już kilkakrotnie dc M agistratu o 
usunięcie rzeźni, jednakowoż starania 
te nie odniosły żadnego skutku, Do­
zn aw szy  na sobie sam ym  tej plagi, 
w . im ieniu chorych pozw alam  sobie 
przez poczytne pismo zaapelow ać do 
Miejskiego Urzędu Sanitarnego, aby  
zajął się tą sprawa i wydał jak naj­
spieszniej konieczne zarządzenia. B y ­
łoby przedewsz/stkiem  wskazane, aby 
kom isja fachow a zbadała na miejscu 
s łaę  rzeczy. Podobno były w ysyłam  
już na m iejsce komisje, ale d z iw n ym  
trafem  zaw sze w idoczn ie właściciel 
rzeźni był przygotowany na przyjęcie 
gości i um iał dość w cześn ie usunąć 
wszystko, co mu nie było  poźadane, 
aby mogło być stw ierdzone _ przez 
władze.

PODARUNEK DLA PAŃ!
Z powodu likwidacji fabryki objąłem 
sprzediz pięknych modnych torebek 
damskich ud zł. 3— 15. Rudoll Fluhr, Le- 

gjonow 21. Hotel Bnstol.
7382 rO

Spcrjalista chorób skórn i wener. orał 
kosmetyki

D l*. S C H W A R Z
Lwów, Słowackiego i. , naprzeciw głów­

nej poczty. Teł 16—61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków. Diatermja 

Lampy kwarcowe. 5873-10

ZWYRODNIAŁY OJCZYM
ZASTRZELIŁ PASIERBICĘ!

ZA  ODRZUCENIE JEGO NIECNYCH PROPOZYCJI.
(Od naszego korespondenta.)

Złoczów, w  sierpniu.
(K ). Onegdaj w  Podlipcaeh (pow. 

Z łoczów ) zastrzelona została 18 letn ia 
Marja Rnkawec. —  Przeprowadzone 
przez tut. W ydz. śled. dochodzenia w y ­
kazały , że m orderstwa dopuścił się po­
dobno je, ojczym Paw eł Domański, któ­
ry o g. 21-szej zaczaił się na podwórza

i strzelił pizez okono z uciętego kara­
binu, raniąc denatkę ciężko w  lewe 
udo. W krótce wskutek upływ u krw i 
nieszczęsna dziew czyna zakończyła 
życ ie. Powodem  ohydnej zbrodni m ia­
ło być odrzucenie przez denatkę nie­
cnych propozycji ojczyma. Aresztow a 
ny został odstaw iony do sądu. '
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ZE SPRAW  KOLEJOWYCH.

WAŻNE ORZECZENIE
Najw. Trybunału Admin. w  sprawie emerytalnej.

DECYZJA W ŁADZ KOLEJOWYCH MUSIAŁA ULEDZ UCHYLENIU.
Lwów 26. sierpnia.

(s) Charakterystyczna dla sprawy u- 
*talenia praw emerytalnych pracowni­
ków  kolejowych b. kolei Warszawsko- 
Wiadeńskiej ro-zprawa toczyła się przed 
Najw. Trybunałem Administracyjnym.

B. nadkomduktor Jan K. służył na b. 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej od 1. ma 
ja  1900 do 1. grudnia 1918. Dnia 11. lu­
tego 1919 przyjęty został do służby na 
kolejach polskich, w której pozostawał 
do 1. marca 1923. W  tym czasie zwolnio­
ny został ze służby na podstawie par, 4>1 
przepisów służbowych b. kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej. Prośbie jego o zaopa­
trzenie emerytalne władza kolejowa od­
mówiła właśnie z tego powodu, że zwol­
niony został na podstawie par. 41. Na 
skutek skargi do Najw. Tryb. Adanin. 
orzeczenie emerytalne władzy kolejowej 
zostało uchylone, a sprawa zaopaitrzenia 
poddana ponownemu rozpatrzeniu przez 
władzę kolejową. Ale i to ponowne roz­
patrzenie zakończone zostało ujemnym 
SKutkicm dla zwolnionego a to z powo­
du trudności ustalenia jego przynależno­
ści do Kasy emerytalnej b. kolei War- 
szawsko-Wiedeńsłiej.

Sprawa bowiem ustalenia tej przyna­
leżności do Kasy emerytalnej mogła je­
dynie być oparta o zeznania dwóch śwlad 
Jsjjw. Wprawdzie jeden ze świadków ze­
znał, że o takiej przynależności nic nie 
wie. Kwestję tę skomplikowała jeszcze o- 
koliczność, że zachodziły jeszcze poszla­
ki, jakoby zwolniony dokonał rozrachun 
ku z Kasą emerytalną i podjął z niej 
wkład. Co do tej ostatniej okoliczności 
pieirwszy świadek też nie mógł nic pozy­
tywnego orzec, a z zeznania drugiego 
świadka nie wynikało z całą stanowczo­
ścią, że zwolniony nie dokonał rozra­
chunku z Kasą emerytalną, względnie, 
że nie pobrał z niej zaliczki.

Otóż kwestję ustalenia praw emery­
talnych zwolnionego, w  związku z przy­
należnością jego do Kasy emerytalnej^ 
miał na skutek skargi rozstrzygnąć Naj­
wyższy Tryb. Adm. Rozstrzygnięcie to 
wypadło na korzyść skarżącego o tyle, 
te Najw. Tryb. Adm. uznał okoliczność 
przynależenia Jego do Kasy emerytalnej 
Ba u staloną. Po pierwsze bowiem —  jak 
Najw. Tryb. Adm. zaznaczył —  na mocy 
par. 6 ustawy Kasy emerytalnej wszy­
scy, pozostający w  stałej służbie b. T o ­
warzystwa drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej, byli uczestnikami tej kasy. 
Zatem skarżący, który od 1. stycznia 
1908 był etatowym pracownikiem, też 
musiał należeć do tej kasy. Ponadto z ze­
znań jednego świadka wynika, że skarżą

cy należał jeszcze do Kasy Jako nieetato 
wy pracownik od 1. lipca 1900 do 1. sty 
cznla 1908. Co się zaś tyczy dokonania 
rozrachunków przez skarżącego z pomie- 
nioną Kasą, oraz podjęcia z niej wkła­
dów emerytalnych, to okoliczność ta i- 
stotnie nie dała się ustalić z faktycznego

stanu sprawy _ wobec niepewnych zeznań 
jednego i drugiego świadka. Ale w tym 
stanie rzeczy obowiązkiem było władzy 
orzekającej, wezwać skarżącego do prze 
dłożenia nowych dowodów w1 tym przed­
miocie, względnie oprzeć swoje orzecze­
nie na innych danych, wypływających z 
faktycznego stanu rzeczy.

W obec tego Najw. Tryb. Adm. orzekł 
iż uznać należy, że odmowa władz kole­
jowych Jest niesłuszna, jak również nie­
uzasadnione są przypuszczenia co do pod 
Jęcia wkładów z Kasy emerytalnej. Prze 
to decyzja władz kolejowych musiała u- 
ledz uchyleniu.

DELEGACI KOLEJARZY
U WICEMINISTRA KOMUNIKACJI.

OM ÓW IENIE SP R A W Y : W Y P Ł A C E N IA  NALEŻN YC H  PRACO W NIK O M  P A Ń ­
ST W O W Y M  2/3 CZĘŚCI DODATKU M IESZKANIOW EGO Z A  ROK 1928 —  
ZUPEŁNEGO SK A SO W A N IA  REDUK CJI D N I PRACY, ORAZ UDZIELENIA  

D ŁUŻSZYCH  U R L O P Ó W  W YPO GZYNK O W YCH .

zupełnego skasowania leduk-Lw ów , 26. sierpnia.

(s ). W obec braku jak ichkolw iek 

w iadom ości o zam iarze rządu w yp ła ­
cen ia  na leżnych  pracownikom  pań­
stw ow ym  2/3 części dodatku mieszka­
niowego za rok 1928, udał się onegdaj 
do p. m inistra W y d z ia ł W yk on aw czy  
Ż. K. P. celem  poruszenia tej tak bar 
dzo obchodzącej ogół ko le jow ców  spra­
w y , w zględn ie  pow zięc ia  w iadom ości, 
k iedy  rząd  zam ierza uiścić się z  za le ­
głej należności.

W  zastępstw ie będącego na urlopie 
m inistra, delegację ' p rzyją ł p. w ice ­
m inister, inż. Czapski, który jednak 
stanowczej pod tym  w zględem  odpo­
w iedzi nie udzielił. P. w icem in ister, 
powołując się na nader k ry tyczn y  stan 
finansów y kolei, ośw iadczył, iż na ra­
zie może tylko przyjąć do wiadomo­
ści żądania Z. K. P., przyczem  dodał, 
iż sprawa jest tern trudniejsza, że do­
tyczy nietylko kolejowców, lecz wogó- 
le wszystkich pracowników państwo­
wych, a na rychłą poprawę istniejące­
go stanu rzeczy na kolei różowo zapa­
trywać się nie można.

P o  przedstaw ieniu p. w icem in istro­
w i k rytycznego położen ia mas kole­
jarskich i unaoczn ien ia konieczności 
jak najrychlejszej w yp ła ty  należnych 
kwot, które w łaśc iw ie  już dawno w in ­
n y  być wypłacone, W yd z ią ł W yk o­
n aw czy  przeszedł do om ów ien ia
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HEZRE DE PESLOUAN.

Szef arteli.
— Podła robota! — mruknął Troński, 

wbijając silnemi uderzeniami maczugi 
zastrzał między dwie deski.

Robotnicy pracowali od szóstej ra­
no stojąc w  wodzie po kostki przy za­
kładaniu rur ściekowych, które źle za­
chodziły jedne w  drugie na wilgotnym 
piasku.

Szef arteli idąc brzegiem podkopu 
zbliżył się. Byl to mężczyzna małego 
wzrostu, łysy, nerwowfec, z oso bij we- 
mi okularami w  żelaznej oprawie, pod- 
skakującemi mu za każdym krokiem na 
nosie.

— Troński I — zawołał pochylając się 
z pięściami na biodrach i rozkraczone- 
mi nogami, by nie potknąć się w lep- 
kiem błocie.

— Patronie? — odezwał się podmaj­
strzy pytającym tonem podniósłszy gło­
wę do góry.

—  Trzeba pójść na ulicę de la Mer, 
Rura pękła tam.

— Słucham, patronie.
Szef odcinku oddalił się, przystając 

co chwila i nie szczędząc rad i  wskazó­
wek po drodze.

Robotnicy lubili go, gdyż nie byl 
dumny, nie wzdraga! się trącić kielisz­
kiem z irimi i nagradzał łatwo.

W  parę minut potem znajdował się 
oą .samem djiie, oodkojDu, gdzie ująwszy

w dłonie jedną z rur wagi osiemdziesiąt 
kilo, którą sześciu robotników wprzęg­
niętych w  linę przesuwało z miejsca na 
miejsce z trudem, spytał krótko:

— Spad jest?
Jeden z robotników skinął 'potakują­

co głową, dodając przytem:
— Dziesięć milimetrów na metrze. 

To dosyć chyba?
Szef odcinka ofuknął go gniewnie 

wzruszając ramionami.
— Co wam do tego? Czy wiecie, że 

firma traci już trzysta tysięcy franków 
w tern przedsiębiorstwie?... Że kanali­
zacja jest wściekle kosztowna w tym 
piaszczystym, napływowym terenie? 
Nie?... Więc dajcie nii pokój! Jazda na­
przód. Spychać!

Rura zsunęła się, łącząc z poprzednią. 
Jeden z robotników żwawo scementował. 
fugę (miejsce spojenia) mocnemi ude­
rzeniami szufli.

— Dobrze — bąknął szef i wyszedł­
szy z podkopu, wydostał się z brudnemi 
rękoma na skarpę.

— Gdybym miał — mruknął na od- 
chodnem —  wszystkich takich robotni­
ków jak Troński — jakośby robota szła. 
A le z takimi „wałkoniam i" jak wy... 
Machnął ręką z niecierpliwością.

— Wiadomo zresztą — myślał w du­
chu — że muszę „wdepnąć" zawsze tam, 
gdzie robota kuleje! Naturalnie! Spółka 
Akcyjna nie w  ciemię bita! Ho! Ho!

Wyprostował się, rad w głębi duszy 
z opinji, jaką cieszył się w firm ie. Lubił 
przy tern swój zawód i związane z nim 
koczujące życie.

spraw:
oji (dni pracy w  służbie m echanicznej 
i drogowej, oraz dłuższych urlopów  
wypoczynkowych dla niektórej kate- 
gorji pracow ników  kolejowych.

W  odpow iedzi swej p. w icem in i­
ster ośw iadczając, iż  i to żądanie 
przyjm uje do w iadom ości, w y ra z ił po­
gląd, że  na zupełne skasowanie dni 
bezroboczych wciąż jeszcze nie po­
zwala zarówno brak środków pienięż­
nych w  zarządzie kolejowym, jak i 
słabe zapotrzebowanie pracy w  tych 
służbach —  skutkiem spadków prze­
wozów, które, jak w ykazu ją  dane sta-

Wpływ słońca na cerę.
Organizm nasz, a szczególnie gruczo­

ły dokrewne, reaguje korzystnie na sła­
be bodźce, silne zaś i częste podniety 
osłabiają funkcje żywotne. Krótkie dzia­
łanie słońca, nie przekraczające paru 
minut dziennie, działa korzystnie na 
gruczoły dokrewne twarzy, opalanie zaś 
wpływa niszcząco. Dlatego obserwujemy 
u wieśniaczek młodocianą skórę ciała, 
przy przedwcześnie przystarzałej cerze. 
Mylne jest zdanie laików, jakoby na­
tłuszczenie twarzy stanowiło tarczę o- 
ehronną przeciw szkodliwemu działaniu 
słońca; często bywa wręcz przeciwnie. 
W  lecie winno się obficie pudrować 
twarz pudrem egzotycznym Dra Lustra 
i to kolorami: naturalnym, różowym lub 
kremowym, ponieważ roślinny puder 
o wzmiankowanych kolorach pochłania 
promienie chemiczne słońca. Ponieważ 
w  lecie narasta gruby naskórek twarzy, 
w następstwie czego zatraca się młodo­
ciana soczystość, powinna każda kobieta, 
dbająca o swą urodę, myć twarz gorącą 
wodą, z dodaniem kosmetycznego bo­
raksu Dra Lustra, który wybitnie zmięk­
cza naskórek.
5837 Dr. Z. B.

tystyczne, są w  roku b ieżącym  mniej­
sze o 25— 30% od przewozów, doko­
nanych w  odpowiednich miesiącach 
roku ubiegłego.

Co zaś do dłuższych urlopów w y ­
poczynkow ych  dla star. torowych, to­
w arow ych , star. m onterów  i moniterów 
sygna lizacji, to p. w icem in ister obie­
ca ł zbadać, w  jakim  stanie znajduj* 
się ta sprawa.

Podwyżka komornego
a kanalizacja lokalu.

CO O TEM M Ó W I PR AW O .

Lw ów , 26. sierpnia.
(.). W  odpow iedzi na liczne zap y ­

tan ia w  tej m ierze, w y jaśn im y sprawę 
na przykładzie. W łaśc ic ie l domu, zbu­
dowanego przed w o jną pobierał za  lo ­
kal, pozbaw iony urządzeń kana liza­
cyjn ych  40 zł. tytułem  komornego za 
m iesiąc czerw iec  1914 r. Po w ojn ie w  
1925 r. w łaściciel domu przeprowa­
dził w  kam ien icy kanalizację. Dzięki 
tej inow acji lokal, posiadający urzą­
dzen ia  kana lizacjnye jest innym  lo­
kalem , n iż ten, który tych urządzeń

Pół roku tu! Pół roku tam! Wędro­
wał wciąż z północy na południe. Od 
Bagnoles de POrne dc* Nicei, od Carca- 
sonne do Chamberry, wożąc z sobą w 
myśl łacińskiej sentencji:

„Omnia mea mecum porto". Całe swe 
mieszczące się w  dziesięciu skrzyniach 
mienie wraz ze swym ukochanym forte­
pianem ze zniszczonego w  ciągłych poL 
dróżach mahoniu i o popękanych klawi­
szach — starym wiernym towarzyszem, 
na którym młócił na zawołanie Borodi­
na czy Rossiniego co wieczora do póź­
nej nocy, by uciec przy jego dźwiękach 
od jednostajmości dnia codziennego.

— Dziesiąta godzina! — szepnął do 
siebie spojrzawszy przy poprzecznej uli­
cy na zegarek. — Zajrzę na ulicę de la 
Mer do Trońskiego. Musi się tam pocić, 
biedaczysko!

Wtem odwrócił się szybko, usłyszaw­
szy głos wołający go.

Dwaj żandarmi z rękoma na muszce 
strzelby zdążali ku niemu z pytaniem:

— Pan Legrand?
Szef odcinka spojrzawszy z pod oku­

larów na zbliżających się zrobił trzy kro­
ki ku nim. Nie lubił ich mundurów. Z 
grymasem, który miał być uśmiechem 
na ustach odezwał się:

— Tale jest. Czem mogę służyć?
— Mamy rozkaz od prokuratorji w 

Agen — oznajmił jeden ze stróżów bez­
pieczeństwa, wyciągając odnośny doku­
ment z portfelu — aresztowania nieja­
kiego Trońskiego.

— Za co? —  zawołał Legrand, pod­
skoczywszy.

w  ch w ili najmu -nie posiadał. P rzed ­
m iot najmu u legł zm ian ie, a zatem 
w łaścic iel domu m oże w ystąpić do u- 
rzędu rozjem czego do spraw  najmu z 
podaniem  o ustalenie wysokości kom or­
nego za  dany lokal w  drodze w iz ji.

Urząd rozjem czy po dokonaniu w i­
z ji w yda orzeczen ie, ustalające w y ­
sokość komornego za dany lokal, o- 
czyw iście , odpow iednio je podw yższa­
jąc, w  m iarę iwzrostu wartości użyt­
kowej tegoż lokalu.

— Za kłusownictwo. Osądzony jest 
na trzy miesiące więzienia.

— A leż to najlepszy mój robotnik! 
— bąknął Legrand z niezadowoleniem.

— Może być — odpaTł żandarm obo­
jętnie. — My jednak mamy polecenie 
aresztować go. Czy wiadomo panu, gdzie 
go szukać?

— Proszę ze mną — rzekł Legrand za 
miast odpowiedzi. Trzej mężczyźni po­
szli ulicą. Szef odcinka na przodzie. Po­
licjanci w pewnem oddaleniu od niego.

—  Tędy —  odezwał się Legrand, 
gdy znaleźli się na ulicy de la Mer i ru­
szył dalej po grząskiem błocie. Żandar­
mi kiwając rękoma jak wahadłem dla 
utrzymania równowagi szli wślad za 
nim, podczas gdy partja robotników mie 
rzyła ich badawczem i niechętnem spoj­
rzeniem.

— Troński! — zawołał szef odcinka 
po chwili.

Podmajstrzy podniósł głowę, kładąc 
trzymaną w  ręku przekąskę do koszyka, 
z którym mały chlopczyna stał przed 
nim.

— Po ciebie przyszli — bąknął Le­
grand wskazując na dwóch żandar­
mów.

Troński zbladł i wargi mu drgnęły. 
Przyciągnąwszy chłopca do siebie, szep­
nął:

— Biegnij do domu i powiedz ma­
musi, że aresztują mnie. Niech szykuje 
mi rzeczy.

Żandarmi podeszli doń.
— Jestem! —  odezwał się do nich, 

rzucając im twarde spojrzenie. Poprą-
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KRONIKA
SIERPNIAIfa Wtorek

Zeflryny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o-----
TEATR WIELKI.

Teatr W ielk i zamknięty przez sier­
pień z powodu przeprowadzanych w nim 
rekonstrukcji. Tk

TEATR MAŁY.
W torek 26-go o godz. 8 ^Czarujący 

Emeryt" —  krotochwila W . Rapackie­
go —  ceny zniżone.

Oi
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: Film dźwiękowy: „Truba­
durzy New-Yorku“  (Brddway melody) 
oraz Tygodnik dźwiękowy Metza.

CASINO: „W alc Straussa" oraz „Z a ­
giniona żona".

COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk­
cji Kino nieczynne.

CHIMERA: „Pokusy Brodway‘u‘ ‘.
FATAM ORGANA: „Maski Erwina

Reinerta" oraz „W  pomroku nocy".
G R AŻYN A : „Jego chłopiec" j  „Za ­

kochany nieboszczyk".
KOPERNIK : „N ibelungi".
LEWt Z powodu odnowienia sali i  in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LU N A : „Awantura arabska" w  gl.
roli Louis Wolheim.

M ARYSIEŃKA: „N ibelungi".
OAZA: „Czarny P ira t" w gl. roli 

Douglas larbanks.
PA ŁA C E : „Po  zachodzie słońca" —

1 dźwiękowy.
PAN : „13-sty przysięgły" (Pokusy

życia".
PA SA Ż : „Pa t i Patachon" oraz „Tra- 

gedja krzywdy ludzkiej".
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji

kino nieczynne.
SPLENDID: „D zik i człowiek".
STYLO W Y: 2 serje razem. „Robinson 

w Dżungli".
UCIECHA: „W  otwarte karty" ora* 

„R ifl i Raff jtfko lotnicy". i—;_
Wiadomości teatralne.

Wszystkie trzy sceny m iejskie otwo­
rzą swe podwoje już w  nadchodzącym 
tygodniu, oficjalne jednak otwarcie se­
zonu pod nową dyrekcją nastąpi w  Tea­
trze W ielkim  we wtorek, dn. 2. wrze­
śnia. Uroczysty ten wieczór wypełni, jak 
wiadomo, „H alka" w pierwszorzędnej 
obsadzie ze znakomitym tenorem Opery 
warszawskiej, p. Stanisławem Gruszczyń 
skim w  partii Jontka. Dzieło Moniuszki

wiwszy na sobie ubranie, wyskoczył na 
brzeg podkopu:

— Sekundę! Pozwolicie? — spytał
i nie czekając odpowiedzi, podszedł do 
szefa odcinka.

— Patroniel
Legrand, wściekły, zgromił go:
—  Idjoto! Nie mogłeś uprzedzić 

mnie! Towarzystwo umorzyłoby sprawę. 
Skoro zabierają mi najlepsze siły na 
djabła cała robota!

Nachmurzony, wyciągnął banknot 
pięćdziesięciofrankowy.

—  Masz! To dla ciebie —  mruknął 
podając podmajstrzemu.

— Patronie! — powtórzył Troński 
n!e ruszając się z miejsca — zachowacie 
miejsce dla mnie. wszak prawda? Dziś 
po południu przyślę zastępcę.

Szef potrząsnął przecząco głową.
— Dla małego! Zachowajcie, patro­

nie! Przyrzeczciel — szeptał podmaj­
strzy, patrząc błagalnie zwierzchnikowi 
w  oczy.

—  Zgoda! Nie martw się —  przystał 
wzruszony.

—  Dziękuję! —  odparł Troński z pro 
stotą, podając mu rękę. —  Odwdzię­
czę się da Bógi I  zobaczysz patronie, że 
,nie stracisz na zamianie! Dowidzenia!

—  Jestem gotów! —  zwrócił się do 
żandarmów, którzy czekali dyskretnie 
odwróceni plecami — pójdziemy koło 

i mego domu, dobrze? Chciałbym uści­
skać „mamusię".

Trójka odeszła potykając się na bry­
łach ziemi.

Szept złowrogi rozległ się w pod­
kopie.

Poświęcenie sztandaru
straty ogniowej w  Zimnej Wodzie.

W  n ied z ie lę  ubiegłą odbyło  s ię  po­
święcenie sztandaru straży ogniowe] 
w  Zimne] W odzie. Połączono z tą uro­
czystośc ią  jeszcze  drugą, a  m ianow i­
c ie  poświęcenie pomnika pamiątkowe­
go z powodu dziesięciolecia „Gndu natf 
W is łą " . Kom itet pod przew odn ictw em  
dyr. Uhany postarał się o kupno d la 
ziimuowódizkiej s traży  ochotn iczej bar 
dizo p ięknego sztandaru.

Podn iosłą  uroczystość rozpoczęto 
nabożeństw em  w  koście le, skąd zgro­
m adzen i udali się w  procesji n a  pię­
kny skwer urządzony w  środku wsi. 
Tutaj w yg ło s ił na jp ierw  kazan ie  ks. 
kanonik Chwirnt, a po jego p rzem ó­

w ien iu  rozp oczę ło - się wbijanie p a ­
miątkowych gwoździ. Jako rodzice
chrzestn i w ystąp ili: woj. Gołuchowskl, 
proi. Zalewska, p. Poratyńska, p. Piąt­
kowska, p. Koch, p. Jaroszowa, p. 
Leonhardowa i inn i.

O ce lach  s traży  ogn iow ej i  obo­
w iązkach  kresow ej ludności polskiej 
m ów ił dyr. Uhma. Potem  p rzem aw ia ło  
jeszcze k ilku  inn ych  m ów ców , a m ię­
d zy  n im i sekretarz kom itetu p. Novy.

W ojew ództw o  reprezen tow ał nacz. 
Rogowski, pow ia t starosta Eckhardt, 
T. S. L. dr. Poiatyósiki. L iczn ie  rep re­
zentow ane było  okoliczne duchow ień­
stwo i m iejscow e w łościaństwo.

otrzyma tym razem całkowicie nową in­
scenizację w  opracowaniu i wykonaniu 
p. St. Jarockiego. Przepięknie zwłaszcza 
prezentować się będzie krajobraz ta­
trzański na tle dalekiego szczytu G ie­
wontu. Całość efektu podkreślać będą 
wspaniale nowe urządzenia świetlne, nie 
mające dotąd zastosowania na żadnej ze 
scen polskich. Nazajutrz po wieczorze 
inauguracyjnym usłyszymy ze sceny Te­
atru W ielk iego „Toscę" Pucciniego z p. 
Laurą Kochańską w  partji tytułowej. 
Partnerami jej będą artyści światowej 
sławy, pp. Kazim ierz Czarnecki i dyr. 
Zygmunt Zaleski, przy pulpicie zaś za­
siądzie p. Egizzio Massini, tak, że całość 
stać będzie na najwyższym poziomie 
wielkich scen europejskich.

Teatr Rozmaitości (przy ul. Rutow-

— Do roboty! — huknął Legrand. 
Robotnicy ucichli.

Szef zwiesiwszy głowę ruszył na­
przód, lecz zawróciwszy po chwili, skie­
rował się do siebie i w pięć minut po­
tem przy dźwiękach swego fortepianu 
usiłował zapomnieć o  zajściu.

Około godziny drugiej wyszedłszy 
z domu podążył zgnębiony na ulicę de 
la Mer.

Jakież było jego zdumienie, gdy 
wspinając się na skarpę podkopu, ujrzał 
kobietę, która klęcząc na piasku k iero­
wała robotą. Stanąwszy jak wryty za­
klął i rozszerzonemi oczyma patrzał. 
K iedy rurę ustawiono na miejsce west­
chnąwszy podszedł do kobiety, pytając:

— Coście za jedni?
Zapytana wyprostowała się. Była ła­

dna jeszcze, o wyrazistych rysach, silna 
i jędrna. Z falującą piersią rozpostarła 
zabrudzone ręce. Obrączka ślubna bły­
snęła na serdecznym palcu.

— Dla małego, panie Legrand — o- 
zwała się błagalnym szeptem pokazując 
chłopca, bawiącego się przy skarpie. — 
Twarz szefa odcinka wyrażała wahanie. 
— Kobieta wylękłym  wzrokiem spoglą 
dała nań w  milczeniu. Robotnicy cze­
kali.

Legrand przygryzł wargi, wyciągnął 
szyję i wykrztusił:

— No dobrze! Dobrze, pani Trońska! 
Trzeba będzie pójść na ulicę Marconie­
go poprawić taflowanie, które grozi za­
waleniem. Otóż to! Powiedziawszy od­
szedł, nie odwracając się szybkim kro­
kiem.

Salwa oklasków zabrzmiała za jego 
plecami. Tłum. C. S,

skiego) wystąpi z inscenizacją wspania­
lej powieści Józefa Conrada-Korzeniow- 
skiego „Zwycięstwo", ujętą przez Leona 
Schillera w  22-ch scenach, odtwarzają­
cych w  kinematograficznych skrótach 
oalą jej zawartość myślową i tonalność 
poetycką, wszystkie perypetje o Wyso­
kiem napięciu dramatycznem i wszystkie 
najsubtelniejsze momenty psychologicz­
ne. Rzecz posiada strukturę jasną, w y­
razistą, niemal muzyczną, bez szkody 
dla budzącego grozę realizmu. Okolicz­
ność zaś, że kierownictwo reżyserskie 
spoczywa w rękach p. Leona Schillera, 
stanowi gwarancję, iż potężne dzieło Jó­
zefa Conrada w śmiałym tym ekspery­
mencie nie poniesie żadnego uszczerbku.

Teatr Mały przygotowuje się również 
godnie do rozpoczęcia nowej swej kam- 
panji. Ujrzymy tu najpierw doskonałą 
komedję Carpenter‘a a „Papa kawaler", 
która daje duże pole do popisu ziarówno 
dla wykonawców, jak i dla reżysera. 
Efektowne dekoracje dla te| nowości 
przygotowuje p. St. Jarocki.

Ceny zniżone w  Teatrze Małym na 
krotochwilę „Czarujący Emeryt", zachę­
cą napewno jak najszersze warstwy na­
szej publiczności do licznego odwiedza­
nia teatru, by się naśmiać dowoli z prze­
zabawnej treści i nacieszyć przekomicz- 
nemi sytuacjami, w  świetnej interpretea- 
cji naszego całego zespołu.

—  *i*
Rewja warszawska we Lwowie. Do>- 

wiadujemy się, że od dnia 23. bm. gości 
w sali teatru „Colosseum" (dawny teatr 
Nowości) przy ul. Słonecznej 23. rewja 
warszawska pod kierownictwem Jerze­
go Siekierzyńskiego, cenionego dyrekto­
ra teatrów w Polsce. Na czele zespołu 
figuruje wicekrólowa rew ji polskiej p. 
Wacia Morawska, gwiazda teatrów war­
szawskich. Reszta zespołu składa się ze 
znanych na bruku warszawskim na­
zwisk, jak: Zosia Duranowska. A la K i- 
dawska, W ł. Nowicka. J. Janisówna, 
Eug. Nowowiejski, M. Hożewski, Z. Ża- 
dejko, W ł. Niewęgłowski itp. Rewja za­
powiada się imponująco. Przedsprzedaż 
biletów w  kasie kina Kopernik, a od 
6 wieczorem przy kasie teatru „Colos­
seum". f

'

Z  miasta
Prezes lwowskiego Sądu Apelacyjne­

go Czesław W ójcick i wrócił z urlopu i 
objął urzędowanie.

.Wiadomości osobiste. Urolog dr.

Mehrer powrócił i ordynuje Jak dawnie] 
przy ul. Trybunalskiej 1.

Lepszy kallar*. W  związku z notatką 
zamieszczoną pod powyższym tytułem w 
„Gazecie Porannej" prosi nas cech mi­
strzów kaflarzy i  garncarzy we Lwowie 
o stwierdzenie, że wymieniony Broni­
sław Żółkowski, oskarżony o zbrodnię 
Kradzieży i zasądzony na dwa lata cięż­
kiego więzienia nie należał do cechu mi­
strzów kaflarzy i garncarzy ze względu, 
że nie był on ani ukwalifikowanym ro­
botnikiem, ani mistrzem, nie należał też 
do Związku czeladzi, niemiał zatem 
z uprawnionymi mistrzami ani robotni­
kami nic wśpólnego,

Komunikaty.
Trzeci i czwarty dzieli obrad Tygod­

nia Społecznego. W piątek 22. bm. przed 
południem ks. dr. Lewandowicz wygło­
sił dwa referaty pt. 1) „Literatura i źró­
dła Akcji Katolickiej", 2) „Ilierarchja i 
świeccy". Następnie ks. pr. Szymański 
uzupełnił swoj czwartkowy referat pt. 
„Współczesne przyczyny Akcji Katoli­
ckiej", podkreślając szczególnie rolę pań 
stwa w myśl zasad nauki katolickiej. Po­
południowe zebranie zaszczycił swą o- 
becnością JE. ks. biskup Fulman. Ze­
branie rozpoczęto odczytaniem depeszy 
od Ojca Świętego następującej treści: 
„Citta del Waticano, 20. V I II .  1930. — 
Ojciec Święty udziela z całego serca bło­
gosławieństwa Katolickiemu Tygodnio­
wi Społecznemu w Lublinie. Kard. Pa- 
celli". W  piątek rano ks. prof. Krawczyk 
wygłosił dwugodzinny referat pt. „Apo­
stolstwo świeckich w Akcji Katolickiej". 
Prelegent, wywiódłszy początki apostol­
stwa świeckich z ustroju gminy staro­
chrześcijańskiej, omówił krytyczne dziź 
położenie Kościoła. Wynikło Ono — obok 
działalności otwartych wrogów Kościo­
ła — z rozluźnienia się łączności hierar- 
chji ze świeckimi. Aby złemu zaradzić, 
Kościół powołuje dziś świeckich do 
współpracy w swem hierarchicznem a- 
postolstwie. Następnie prelegent omówił 
techniczne zorganizowanie apostolstw 
świeckich. Drugi referat pt. „Akcja Ka­
tolicka a katolicki ruch społeczny" wy­
głosił p. inż. Stefan Piechocki, zajmująo 
się szczególnie kwestją zorganizowania 
związków zawodowych, oraz ożywienia 
życia parafjalnego i postawienia na od­
powiednim poziomie rodziny chrześci­
jańskie.

Trzeci konkurs wystaw sklepowych.
Kongregacja Kupiecka we Lw ow ie po­
daje do wiadomości swych członków, że 
w  czasie tegorocznych Targów Wschod­
nich odbędzie się I I I .  Konkurs Wystaw 
sklepowych. Firm y zamierzające uczest­
niczyć w tym Konkursie, zechcą zgłosić 
się ustnie, telefonicznie, lub pisemnie w  
biurze Komitetu: gmach Izby Przemysło­
wo-Handlowej pokój Nr. 0, do 30. sierp­
nia br.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów  we
Lw ow ie komunikuje: W  agencji poczto­
wej Pohorce pow. Rudki zaprowadzono! 
służbę telegraficzną i telefoniczną w  o- 
graniczonych godzinach dziennych. '

Kronika policyjna.
(— ) Zamach samobójczy uczenicy se 

minarjalnej. Wczoraj wieczorem usilo 
wala popełnić samobójstwo przez otruci* 
się gazem świetlnym, 18-letnia Etti Idei, 
zam. przy ul. Sw. Anny 6. Pogotowie ra­
tunkowe po udzieleniu jej pierwszej po­
mocy odwiozło ją w  stanie nieprzyto­
mnym do szpitala powszechnego. Przy­
czyny tego zamachu na razie nie usta­
lono.

(—) Dziecko w kanale. Bronisław 
Prismak, zam. Króla Leszczyńskiego 27, 
doniósł policji, że w  kanale tej realności 
znajduje się wrzucone tam dziecko. Za­
wezwana straż pożarna wydobyła z dołu 
kloacznego dziecko płci żeńskiej żywe, 
które oddano w  opiekę Komisariatowi 
Miejskiemu Dzielnicy II.  Za matką 
wszczęto poszukiwania.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Z mie­
szkania Anny Kamft, zam. Koralnicka 2 
skradziono wczoraj złotą branzoletę war­
tości 250 dolarów oraz 250 zł. w  gotówce,

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Rózię Weintraub 
za kradzież portmonetki z kwotą 36 * 1. 
na szkodę Stanisławy Zadurowicz, Jacka 
Zaborowskiego za kradzież garderoby 
wartości 260 zł. na szkodę Piotra Gola- 
kiewicza, Józefa Inglota za kradzież port 
monetki na szkodę nieznanego właści­
ciela, Fryderyka Gembalskiego za oszu­
stwo, Michała Kochaniuka i Jana Kocha- 
niuka poszukiwanych za kradzież oraz 
Józefa Rettiga poszukiwanego przez W y­
dział Śledczy.
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Ż Y C I E  PROWINCJI.

KRONIKA PRZEHYSKA.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w  sierpniu.
Tragiczny zgun przy prac>. Przy od­

nawianiu Zamku w Łańcucie zajęty był 
między innymi, robotnik Łęcznar * Prze­
myśla. Z powodu braku odpowiedniego 
rusztowania Łęcznar wykonywał s „ą  
pracę, stojąc na 8-metrowej drabinie,
podtrzymywanej przez kilku robotników. 
W pewnej chwili drabina usunęła się, a 
Łecznar runął na ziemię, ponosząc
śmierć na miejscu wskutek pęknięcia
czaszki i złamania kręgosłupa.

Kogut zabił kobietę. Onegdaj zmerta 
w  Przemyślu żona funiKc,onarjusza magi­
stratu Tkaczowa, wskutek ogólrego za­
każenia, ktorego nabawiła się wśród cie 
Kawycn okoliczności. Oto k ieay przed 
kliku dniami karmiła drób, eapadł ją

kogut i poćzióbał ręce i nogi w kilkuna- 
s t j mejscach. W  kalka godzin później 
dostała ś. p. Tkaczowa silnej gorączki a 
wezwany lekarz stwierdził zakażenie 
krw i wynikłe ran, iidanych przez ko­
guta. M im„ usilnych zaDiegów lekarskich 
nie udało się chorej utrzymać przy ży­
ciu.

Jentralny związek praeowników prze 
mysłu spożywczego, oaaział w  Rzeszo­
wie, został onegdaj na polecenie władz 
rozw lązany. Powodem rozw ązania jest 
ujawnienie anti-pansiwdwej działalno­
ści, u ja w n ion e j przez ten związek.

a  adrzej Kassjan, piekarnia wiedeń­
ska w  Przemyślu, ul. Dworskiego 1. 16, 
poleci 3 razy dziennie świeże wszelkie 
gatunki pieczywa. (1- -4 )

KRONIKA ZŁOCZOWSKA.
(Od raszeg j

Złoczów, w  sierpniu.
Ujęcie sprawcy skrytobójczego zama­

chu morderczego. Przed kilkoma dniami 
donieśliśmy o usiłowanem moiderstwie 
dokonanem w  Bełżcu (po*w. Złoczów). 
Nieznany sprawca pałając zemsta do gu- 
mieimego Józefa Margulesa rzucił do je­
go mieszkania przez okno ręczny granat 
wojskowy. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności granat eksplodując zranił lekko 
tyłku matkę Margulesa i psa, którzy byli

KRONIKA
(Od naszego korespondenta.)

Stryj, w  sierpniu.
Państwowa Szkoła Tkacka w  Stryju. 

W roku 1929 została założona Szkoła tka ■ 
cka w Stryju mająca za zadanie k .. tał- 
cenie młodzieży w  zawodzie tkackim i 
•kilimkarskim. Ze względu na va k  wy­
kwalifikowanych tkaczy w Małopolśce 
Wschodniej szkoła winna znaleść popar­
cie i zrozumienie wśród społeczeństwa, 
gdyż z jednej strony przysporzy ona kra 
iowi nowych rzemieślników 5 dobrze my 
ślących obywateli, z drugiej strony po­
może wielu jednostkom w znalezieniu

ZE SPORTU.

(bekamy na szyDkie rozstrzygnięcie!
N A  M ARGINESIE PR ZE R W A N Y C H  Z A W O D O W .

korespondenta.)

w tej izbie. Śledztwu prowadzone przez 
tut. wydział śledczy doprowadziło już po 
kilku dniach do ujęcia sprawcy w  usobie 
Piotra Mioduńskiego, mieszkańca tej wsi 
który przyznał się do winy.

Pożar. W e wsi Fodlipce uderzył pio­
run w  zabudowania miejscowego gospo­
darza Ilka Werbickiego, któr wskutek 
tego stanęły w  płomieniach. W  płomie­
niach zginęła też krowa i reszta inwen­
tarza żywego.

STRYJSKA.
pracy szkoła prowadzi dwa działy, tj. 
tkacki dla •hłopcow i kilimkarski dip 
dziewcząt. Nauka tłtacka trwa 3 lata, ki­
limkarska 2 lata. Chłopcy zamiejscowi 
chcący uczyć się tkactwa mogą byc u- 
mieszczen1 w  bursie za oddzielną opła­
tą. Podania lub osobiste wpisy przyjmu­
je dyrekcja Państwowej Szkoły Tkackiej 
w Stryju do 1. września br. Przyjmuje 
się kandydatów z 5-ma klasami szkoły 
powszechnej, w razie wolnych miejsc 
mogą być przyjęci z 4-ma klasami.

Skrytobóirzy strzał.
L w ó w , 26. sienpnia.

?— ) Onegdaj nad  ranem  usiłow a­
no dokonać m orderstwa na osoune Ja­
na Z iem b y  z gm iny K ozłów ka, pow 
Strzyżów . Spraw ca strzelił p rzez o- 
kno i Z iem bę ciężko zranił. Po lic ja  
w d roży ła  dochodzenia celem  stw ier­
d zen ia  m otyw ów  zam achu m order­
czego, oraz zarząd ziła  poszukiwania 
za  zb ieg łym  m ordercą.

~  o-------

Szkoda było wysiłków.
Rozpruł kasę i uciekł.

L w ó w , 26. sierpnia.

( — ), P rzedw czora j dokonano w ła­
m ania do m ieszkan ia N. Tiegoiu, w ła ­
śc ic ie la  fab ryk i lik ierów  w  Sam borze 
Sprawca up ianow ał rozb ic ie  kasy 
wertneunowsk:ej i zdązy? przy  pomo­
c y  raka rozpruć zewnętrzną ścianę 
kasy. W  dalszej robocie iednak zbu­
dzen i dom ow nicy przeszkodzili mu, 
tak, że  żłodzie j pozostaw iw szy narzę­
d z ia  na m iejscu, sam m usiał się rato­
wać ucieczką.

 o-------

Zamordował ojca
5-dorga dzieci.

Lwów, 25. sierpnia.

(— i W czora j rano doniesiono U- 
r& jdow i ś'edczem u w e L w ow ie , że  w  
|nocy na polach Kurzaw k i, pow. J a ­
w o ró w , zam ordowano 55Aetniego go- 
apouaiza W asy la  Brytana, ojca pię- 

jciorga dzieci. Morderca został u jęty 
.B liższych  szczegółów  tej zbrodni na 

'ra z ie  brak.
 o-------

Otruła się lyzolem.
Lwów, 26 sierpnia.

(— ) W czo ra j w  godzinach przed­
po łudn iow ych  w rea lności p rzy  u licy  
Zam arstynow sk ie j 26, popełn iła  sanm  
bćjsńwo p rzez  otrucie się ly zo lem  30- 
ietnia Marja Bierbach, z  zaw odu urzę­
dn iczka  p ryw atn a  P rz y b y ły  lekarz 
d z ie ln icow y  po stw ierdzen iu  śm ierci, 
po lec ił zw łok i odstawić ao Instytutu 
medycyny lądowej. P rzyc zyn y  sam o­
bójstw a n a  raz ie  n ie  u s ta lon o .1

— — o-------

Na srebrnym ekranie.
JdECZENNICA" w kinio Pałace.

Lwów, 26. sierpnia.
(jp) Pe,en wytworności i prawdziwie 

francuskiego harmonijnego urnian w 
rozwinięciu najdramctyczniejszych kon­
fliktów jest wyświetlany obecnie w k i­
nie „Pałace" tilm „Męczennica", adapto­
w an y na ekran z utworu Wiktoryna Sar- 
lOu. Akcja tej emocjonującej tragedji ko 

;biety, którą oparte na mylnych pozorach 
t osądzenie o zdradę małżeńską odrywa 
~d ukochan g o  dziecka i wtrąca w prze- 
;paść upadku, rozgrywa się w  ."ascynują- 
"o  pięknem Biarritz. Przepyszne są urzą 
d-zenia pała ów, dOmów gry, niezrówna 
ń e  widoki bajecznych parków i zatok' 
morskiej z przeDOgatą grą refleksów fai 
i zmlennem oświetleniem słonecznych 
dni i księżycowych nocy. Równie podzi­
wu godna jak wspaniała inscenizacja jest 
także świetna reżyserja sztuki. Nietylko 
znakomici soliści, a w pierwszym rzę­
dzie p. Bertim w roli Udetty, grają po 
misUzowfku, -ile 1-aźda ze 6can zbioro­
wych j‘est skończenie doskonała w  wy­
razie i charakterze. Niema w  tym fil­
mie ńic z tej banalności, jaką często 
urzeszą wytwórnie amer kańfkie i moż­
na dc/ niego zaiste przykładać artystycz­
ną miarę

POPIERAJ CIE LIGĘ
M ORSKĄ I RZECZNA. 

— — o— —

L w ó w , 26. sierpnia.
Jak w iadom o, zaw ody  W a rla  —  

Ruch zustały p rzerw ane przy ułanie 
2:1 dla W arty  z  powodu ciem ności. 
W  zw iązku  z tem daje się dziś już zau ­
w a ży ć  tendencja do w yk orzys ta n ia  lak 
tu tego na ten c zy  ow y  sposób. P ism a 
bardziej za in teresow anych  ośrodków 
lansują swoją opinję w  formie fa liów  
dokonanych stw ierdza jąc, że w  m yśl 
p rzep isów  L ig i zaw od y  zostaną w  ca- 
łoścd powtorzone. Z  drugiej strony do-

Lw ów , 26. sierpnia.
Z  artyku łu  zam ieszczonego w  kra­

k o w s k i  „I. K. C ." w zw ią zku  z w y ­
ścigiem  tatrzańskim  dc wia-dujemy się 
o dyskwalifikacji lwowskiej i poznań- 

aiej organizacji motocykle wej. M oty­
w ó w  kroku Polskieao Zw iązku  M oto­
cyk low ego  ze siedź,bą w  W arszaw ie  
m e znam y. N ie w yob rażam y sobie je­
dnak, by m otocyk liści poznańscy czy  
lw ow scy  m ogli się dopuścić a i  tak 
ciężkich urzewinień, że w  ob liczu  m i­
strzostw  polskich oraz lw ow sk iego bie 
gu okrężnego spotkała ich dotkliwa 
kara. O Polsk im  Z w iązku  M otocyk lo­
w ym  i jego dzia ła lności wiemy bar­
dzo mało, a raczej znam y go z  tej stro­
ny, że  nic dla sportu motocyklowego 
nie robi. To też n a leża łony się zasta-

w iadu jem y się znów , że odnośne w ła ­
dze n akaza ły  już 10-minntową (? ) 
dogrywkę. N ie  u lega w ątp liw ości, że 
dokoła spraw y rozegra  się napew ne 
ca ła  ka/mpanja i to n ie  tylko z udzia­
łem  bezpośrednio taInteres zwanych 
D latego też odnośne instancje sporto­
w e  dobrze zrobią, jeśli »  tempie przy- 
i pie&zonem, ząn im  jeszcze tabela po­
zw o li na pewne z góry  dające się prze 
w id z ieć  kom binacje, w ydadzą  swe o- 
rzeczen ia .

now ić, c z y  w ładza , której ca ła  praca 
ogran icza się jedyn ie  do za ła tw ien ia  
formalności biurowych, dopraw dy po­
w ołaną jest staw iać przeszkody za w o ­
dnikom  i klubom, pracu jącym  bardzo 
intensywnie na  polu sportowemu O 
dzia ła lności P. Z. M. ukaza ł -się w swa 
im  czasie  w  w arszaw sk im  „P rz eg lą ­
dzie Sportow ym " w yw ia d  p. kpt. Lo- 
teczk i i  zdaje się, że od te-go czasu  
nie wiele się taiu zmieniło, to też M. K . 
M pow in ien  by  się zastanow ić, c zy  
dalsza jego obecność w  organ izacji tej 
jest w skazana. W  każdym  razie  spo­
d z iew am y się, że lw ow sk , bieg m oto­
cyk lo w y  dojdzie do skutku, naw et 
w b rew  zakazow i P. Z. M., któremu na 
podstawie dotychczasow ej ,p ra cy "  na 

‘ n iw ie  czysto  sportowej odm ów ić mu­

sim y n iestety  kom petencji w  regu lo­
w an iu  z K ierowaniu tak donrze ro zw i­
ja jącym  się u nas ruonem.

Zbliża się dzjen wyścigów
na okrężnej trasie.

Lw ów , 26 sierpnia.
D w a tygodn ie  tylKo d z ie lą  nas od 

gigantycznej imprezy, jaką b ezw zg lę ­
dn ie będą w yśc ig i autom obilowe i mo­
tocyk low e na okrężnej trasie, prowa- 
d ;ącej u fc a m i Pełczyńska —  Stryj, hą 
i  K mecitą. P rzygo tow an ia  są w  peł­
nym  toku. P rzed  H lkom a  dniam i uka­
za ł się w span ia le  w ydany  i zredagow a 
ny  program, w  okaza łej szac ie  z  ilu ­
stracjam i i  teKstem w  języku polskim 
oraz francuskim. Program  ten jest w y ­
daw n ictw em  w  calem tego słowa zna- 
uzeniu propagandowem i n a leża łoby  
sobie ży c zyć , by  jak  na jliczn ie j to z -  

szedł się nie tylKo po kraju, ale też za 
granicą

F.ów m eż prace techn iczne postępu­
ją doskonale naprzód. Adaptacja trasy 
została już ukończona. Tor jest ideal­
nie równy, suchy, _ k rz yw izn y  odpo­
w iedn io  podw yższone. N iecodzien na 
kon figuracja  teren ow a w zbu dza  w  9fe 
rach au tom ob ilow ych  wielkie zaintere 
iowanie, to też jest rze czą  pew ną, że 
8 w rześn ia  stanie do w a lk i rekordowa 
dość wozów.

D la orjentacji podać n a leży , że  wo 
z y  w ystartu ją  wspólnie, nie m ałą za ­
tem rolę odegra losowanie ataitu. lest 
rzeczą  jasną, że w o zy  w  pierwszym  
sizeregu m ają z m ie jsca  n ieco lepsze 
szanse od konkurencji. Szczególn ie' 
start w  p ierw szym  szeregu z praw ej 
strony otw iera najlepsze widoki.

P rz y  ul. P e łczyń sk ie j rozpoczęto  
już budowę trybuny na 3000 osób, a 
w p iaskow n i pud L w ow em  w yp e łn ia  
się worK i, które w ciągu za ledw ie 
dw óch  dni zostaną zw iez ion e  na m iej­
sce p rzezn aczen ia  i w  rów n ie  szyb- 
k iem  tem pie uprzątnięte.

GIEŁD Y.
G IEŁD A LW OW SKA.

Lwów, 25. sierpnia 
Sporadyczne transakcje w  papierach 

procentowych.
Pozatem spokój.
Tendencja utrzymana- 
Usposobienie słabe

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, 25. sierpnia.

4 proc. T. Kred. Ziem. 48.50.
G IEŁD A ZBOŻOWA.

Lwów, 25. sierpnia. 
Większe obroty w  pszenicy, życie, ję­

czmieniu, owsie i otrębach. Żyto, ov  ies 
bobik, hreczka, otręby, mąka żytnia a- 
wansowały w  cenie, natomiast pszenica, 
jęczmień, leD  wykazują iekk^ zniżkę, 

Tendencja njejednulita.
Usposobienie ożywione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
Warszawa 25. sierpnia. (PAT) 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 113, 5 proc poty 
czka dolarowa 64, 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna 55 i pół, 6 proc. pożyczka kole 
jowa 19/26 49 i pół, 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 88 ) pół, 8 proc. Listy z. Ban­
ku Goisp. Km j. 94.

Waluty i dewizy: Dolary 8.87, Bel- 
gja 124.24 Gdańsk 173.15 Holandja 358.10 
Londyn 43.29, N. Jork 8.83, Paryż 34.97, 
Praga 26.38, N. Jork telegr. 8.89.3 izwaj 
carja 172.84 Sztokholm 239.01, Wiedeń 
125.61 W łochy 46 57, Berlin 212.86.

Warszawa 25. sieronia. (PAT) Bank 
Polski 167 i pół Bank Zachodni 72, War. 
To w. cuk. 36, W ęgiel 43, Lilpop 25 i pół, 
Modrzejów 9 i ezw. Starachowice 15 i 7 
ósmych.

GIEŁDA ZURYGHSKA.
Zurych 25. sierpnia. (PAT) Paryż 90.23 

Londyn 25.05 i 1 ósm N. Jork 5.14.32 
: pół Biuksela 71.85 W iochy 26.94 i pól 
Hiszpan ja 54.40 Amsterdam 207.20 Ber­
lin 122.86 Wiedeń 72 69 Sztokholm 138.30 
Oslo 137.92 i pół Kopenhaga 137.95 Sofja 
3.72 i pół Praga 16.26 i ćw. W arszaw*

Małopolski. K-ui) Motocyklowy
zdyskwali fikowany.



Nr. S320 „G A Z E T A  P O R A N N A ” z dnia 27. s ie rp n ia  1930. S łr . 11

57.70 Budapeszt 90,21 i pól Bialogród 
9-18 1 7 5san. Ateny 6.70 Konstantynopol 
2-44 i pół Bukareszt 5.06 i 7 ósm- Hei- 
singfors 12.95 Buenos Aires 185.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
I oudyn 26. sierpnia. (PAT) N. Jork 

4 87.06 Paryż 123.82 Berlin 20 39 Mont­
real 4.86.50 Hiszpania 44.45 Aims.erdam 
12.019 1 5 szesn. Bruksela 34.8o i 3 ósm, 
Ylocny 92.98 Szwajcarja 25.05 i 3 czw. 

Kopenhaga 18.16 i S ósm. Sztokholm 
’ 8.1l 1 7 ósm. Oslo 18.16 i 3 czw, Hellsing 
tors. 193.50 Praga 164.07 Budapeszt 27.77 
Sofja 670.50 Rirmunja 811 Lisbona 
lP'i.23 Konstantynopol 1026 Ałeny 8.75, 
Wiedeń 34.46 Warszawa 43.42.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 25. sierpmia. (PAT) Londyn 

123.81 N. Jork 25.42 BrJkseia 355.?5 Hi- 
azpanja 278.00 W iochy 133 15 Srwajca- 
r ja  494.o0 Kopenhaga 681.60 Amsterdam  
1023 75 Oslo 681.50 Sztokholm 683.25 
Praga  75.40 Runnmja 16.15 Wiedeń 360, 
Berlin 607 25.

OBROTY P R Y W a TNM
Lwów, 25. sierpnia.

Tendencja spokojna Ceny niejedno­
lite.

D E W iZ Y : Lo lary  ameryk. 8.88.50—
8.88.75, dolary kanad. 8.80.00—8,8u.ó0, 
kor czeskie 0.26.26— 0.26.50, fr. franc. 
U.34 .40—0.34.80, tr. szwajc. 1,72,25— 
L.72.55, lunty 43.30—43.60, czerwierice
9.00—10.0, leje 0,05.00/0.05,601, szylin­
gi 125.50- 126.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20- 36.50, 420 fr. 
34.?'— 34.40, 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.41 50— 0.42.50, 
6 koron austr. 2.30 00—2.40.00, floreny
1.15.00— I.2O.0O, ruble 1.80— 1.90, kopiej­
ki 0.90— 0.95.

K Ą C IK  RADJOW Y.—   -
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Wtorek dnia 26. sierpnia 1930. 
LW ÓW  I 1.08 Sygnał czasu i hejnał, 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofonow. 
17.35 Trantmisja z K rasowa: Odczyt pt. 
,,Nad Popradem" wygłosi p. Dr Jan I  im 
kau, 18.00 Transmisja z Warszawy: Kon 
cert popularny. W ykonawcy: Orkiestry 
P. R. jod dyr. Józefa Ozimińskiego, Do­
rota Gutowska (sop i.) <i i prof Ludw’k 
Urstein (anomp). 1) a) C. W. GIuck: U  
/ertura do op. „Ifigen ja w  Aulidzie", b)

H. Opieński: Tance starodawne z opery 
„Jakób LutnisLa" odegra orkiestai 
St. Niewiadomski: a) Zosia, b) W arjs- 
cje na temat Chopina udśpie./a p D. Gu 
tow«ka, 3) a) I. J. Paderewski: Melodja,
b) R. Leoncarallo: Tempo di minuetto,
c) R, Zaudonai: Intermezzo „Romeo i

Julja", d) M. MuezkowsJu: Polon iz D-dur 
op. 17 Nr. 1, odegra orkies‘ rr 4) a) S  
Rosoini: Arja  Ro^yny z op. >,Cyiulik Se­
w ilski" b) Jan Stiauso: Walc ,.Primave- 
ra“ , odśpiewa p. D. Gutowska. 19.00 Roz 
maitości komunikaty oraz koncert ł płyt 
gramofonowych, 19.30 Transmisja giełdy 
rolniczej z Warszawy 19.45 Transmisja 
z Warszawy: Prasowy dziennik rad ja wy,
20.00 Sygnał czasi i hejnał, poczerr 
Transmisja z Warszawy: Oper? z piyt
gramofonowych „Madan g Butterfly" Puc 
clni‘ego w  wyk solistów, chórów i orkie 
stry teatru ,La Scala" w Meajołame. 
2'Z.CO Transmisja z Warszawy: Fejleton 
pt. „K to co wynalazł" wygłosi p. Dr. Ber

nard Szarlit, 22.15 Transmisja komunika­
tów z Warszawy.

L IPS K  2115 Recital skrzypcowy Al- 
bertyny Ferrari. D A Y E N T liY  21.00 Kon­
cert symfomccny KALUNDBOFG 20.00 
Koncert muzyki duńskiej. BERg IN 20.00 
„Księżniczka Trapezuntu" op. w  3 akt. 
Offenbacha, M OTAŁA 21.55 „Kołysanki" 
Chopina, Brahmsa, Grei.zaninowa odśpie 
wa Dora Brodin, LANGENBERG 20.00 
Muzyka indu, OSLO 22.10 Recital na aaor 
djonm. Herryego Syvertsena. MmDJO- 
LA n  21.,lu Koncert Symf. WIEDEŃ 20.05 
Recital skrzypcowy Hugoi a Gottesman- 
na. 21.05 Pieśni ludowe. P A R Y Ż  21.00 
„Madame Butterfly" op. Pucciniego.

w m m m m

AMUKAiWYCHOH&HiE
Pro „adzone przez znanych pedagogów, 
wybitnych ' profesorów gimnazjalnych, 
zatwierdzone przez Kuraturjum Ok*ęgu 
Szkolnego Lwowskiego Matnryczne 1 
Uzupełniające

Kursy „Oświata"
przyjmują W PISY  

na: kurs maturyczny gimnazjalny Kurs 
maturyrzny semińafjalny, kura z zakre­
su sześciu klas gimnazjalnych (jedno­
roczny i dwuletni kurs przygotowaw­
czy celem uzyskania skróconej służby 
wojskowej, kur~ przygotowawczy do 4 
klasy gimnazjalnej dla absolwentów 

szkół wydziałowych.
Wszelkich informacyj udziela oekreta- 
rjat Kursów od 12— 1 i 5— 7. Lwów, 
ul. Miłków skiego 11, telefon 50-01.

Prospekty darmo. 7232-7

JAROSŁAW SKA szkoła handlowa esse- 
rcklasowa specjalna (handlowość, spół­
dzielczość, rachunkowość komunama i 
państwowa) dodatkowe wpisy do klasy 
4-te dla absolwentów 3-klasowych 
szkół h m ilowych. na jednoroczny 
kurs handlowy spółdzielczo - rachubo- 
wy dla osób dorosłych, do klasy l  ej 
dla młodzieży. Żądać prospektów.

7424-3

N AU CZYCIELKĘ starszą do 3 dzieci ze 
znajomością niemieckiego i muzyki od
1. września poszukuje Nadleśnictwo Po 
morzany powiat Zborów- 7435-3

nodatkowe do Zakładów W YCH Ó W 4W - 
CZO-NAUKOWYCH im. Z. Strzałkowskiej 

we Lwow ie, 
nl. Zielona 22.

f teleion 98. 
rozpoczną się dnia 25. „ierpnia br. 

Egzaminy stępne odbędą się dnia 2.
września „  godzinie 8-me] rano. 

Z A K Ł A D Y  obejmują: 8-mio klasowe gi- 
n.nazjum żeńskie, humanistyczne i ma- 
temat.-przyrodnicze, 5-cio Klanowe semi- 
narjum nauczycielskie żeńskie, 4-ro kia- 

klasową szkółę powszechną. 
INTERNa T  urządzony jesi według naj- 

now szycn wymagań hygjeny. 
Z A K Ł A D Y  posiadają pełne prawa. 

Wszelkich informacyj udziela i  zgłosze­
nia przyjmuje Sekrełarjat codziennie od 

9— 12 i 16-18. 7389 4

W P iS Y  na półroczne kursy księgowości 
kupieckiej i bankowej przyjmują cc- 
1 iennie Kursy handlowe Sennensieb- 
K leir era, im ów, ul. Ni°cała 1. 6. (bo­
czna Krasickich) 7so6-8

JEDNOROCZNA ŻEŃSKA SZKOŁA 
PRZYSPOSOBIENIA KUPIECKIEGO 

I  JEDNOROCZNY KURS HANDLOWY 
M IEC ZYSŁAW A CHRISTOFA 

Prof. Państwowej Szkoły Eicon -Handl.
W'e Lwow ie, ul. W ałowa 25 

przyjmuje wpisy n: rok szkolny .1930/31 
. jod 28./VIII. do 2./IX. włącznie. Od go­

dziny 10— 12 i od 4— 5. Wpisowe wyrosi 
zł. 10.— . Bliższych informacyj udziela 
Zarząd w  lokalu szkolnym w  godzinach 
przedpol. runkcjonarjusznm państwowym 
i samorządowym przysiuguje . prawu 
zwrotu opłat szkolnych za córki uczę­
szczające do szkoły przysposobienia 

kupieckiego. J  7466
IWWIH

INTELIGENTNA wychowawczyni szuka 
posady w  katolickim domu. Początki 
niemieckiego, muzyka, zajęcia freb- 
lowskie. Zgłoszenia pod „Referencje".

7458-2

KU RSY HANDLOW E J. Hirschprunga, 
Łyczakowska 34. Wpisy na jednorocz­
ny kurs nanalowy dla młodzieży i pól 
roczny dla dorosłych, odbywają się 
codziennie od 10-tej do 12-iej i da 4itej 
do 7-mej. Stenografja i pisanie pa ma­
szynach. .Nauka 3. września. 7467-3PORACYtEI

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r J. SCHWcECŚER
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90

przyjmuje całodziennie 6714-24

S to s n a to lo g -D e n ty s ta  7312

Hr. Hugo Haisrder
u l .  C l o w a  7. — p o w r o c l L

Ordynacja od godz. 10 do 4'/z pop.

m m m m m i

PENSJONAT „Y IC T O R IA " w Zakopa­
nem, ul. Szpitalna, poleoa pokoje z u- 
trzymaniem na sezon letni w  cenie od 
8.50 do 10 zł. —  elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimna woda. Pokoje sło­
neczne, jedno i dwuosobowe nad rze­
ką i plażą.

POSABfWÓLNE
PIERW SZORZĘDNA siła do pralni che­

micznej poszukiwana. Zgłuszenia pod 
„Dobre stanowisko" do Administracji.

7461-2

DO KINA „P A L A C E “
Z A  DARMO

MOGĄ DZ1S PtiJŚĆ:

M Ł a  GEJOWSKI M AR JAN. Potockiego 
1. 42.

ST/ l N A L  JÓZEF, Leona Sapiehy 8. 
KOSTKIE W IG Z HELEN a., Potockie­

go 1. 54.
JAW O RSK I JÓZEF, Ossolińskich 11. 
FRLNK EL 250FJA, E pem ika 42.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji cudr.ennie między godziną 11 a l-szą 
pizedpolud. za okazanem legitym reji.

s m a s H a n s M a H i

R a d o H E r b  j e r
J x ź ź >

r t. faaforyzawony 
Jhnhowaf latań Haliny■ 8*łcserówtty

Rudy dżentelman przyłożjł palec do czapki 
i znów zaczął chodzić niespokojnie po peronie.

Dworzec ożywił się ,. tragarze wysypywali się 
ze wszystkich sitron i po chwili rozległ się śwlsl 
lokomotywy, zapowiadający nadejście pociągu, któ­
ry po chwili wjechał na dworzec.

Najpierw wysiadła rodzina, składająca się 
z pięciu osób, którym towarzyszyło dwoje służby, 
potem jakiś mocno zdenerwowany :egomość

Rudy pan przy jrzał się tym pasażerom; wy­
dawał się oardzo zdziwiony, ie  nie spotkał osoby, 
ta którą czekał.

Kolejarze wyjeh wonki z pocztą, które prze­
nieśli na oczekujący w  porcie statek. Pusty zupeł­
nie pociąg miał być odstawiony na bocznice.

Wówczas rudy dżentelman zwrócił się do 
urzędn ika , który na czapce nosił napis „Wagony 
syDialne", i spytał:

—  Czy oprócz tych ośmiu podróżnych nie było 
nikogo?

—  W Marsylji było dziesięciu.
— A  co się z nimi stało?
-  Jeden został zamordowany w  Walencji, a 

drugi wi-Jocznie miał powody do ucieczki
Nieznajomy zadrżał

—  Chce pan powiedzieć...
—  Że najpewniej zamordował swego towarzy­

sza podróży.
Anglik zaczerwienił się i odpowiedział tylko:
— A li right... Thank yonl
Potem opuścił dworzec i wsiadł do łódki, która 

zabrała go na yacht Sea Guli.
—  Nie wie pan, kto to był? —  spytał kontrole­

ra wagonów sypialnych jeden z urzędników kole­
jowych.

—  Nie wiem. Jakiś człowiek, który czekał w i­
docznie na kogoś, kto miał przyjechać B 14 - tym. 
W  każdym razie przejął się mocno wiadomością, 
że jeden ż pasażerów został zamordowany.'

—  Mogę panu powiedzieć, że dżentelman, któ 
ry z panem mówił, jest wysoką osobistością w  W iel 
kiej Brytanji. Poznałem go, gdyż przez dłuższy czas 
mieszkałem w  Londynie. Ma wspaniały pałac w Put 
ney i nazywa się lord Bradtort.

Kolejarz wybuchnął śmiechem.
—  Jak na lorda, ma ókropną twarz!
— Tak, ale ma też 6to miljonów, co zmniejsza 

jego brzydotę.

/ Tymczasem „Sea Guli" opiuscil port i po czte­
rech minutach przybył do Dovru.

Tam rudy dżentelman. którym był (jeśli mam; 
wierzyć staremu kolejarzowi) lord Bradtort, wsfe-ł 
czył do samochodu, który na niego czekał, i po n> s- 
spełna dwóch godzinach przybył do swego pałacu 
w Putney.

—  No, cóż? —  6pytał go wysoki młodzieniec, 
który wyglądał na sekretarza, a przynajmniej na 
zaufanego człowieka lorda.

—  Jakiś nasażer pociągu B-14 *jostał zamordo­
wany w  Walencji.

—  A Joe?
—  Nie było go w  pociągu. Poję się, 4e miną­

łem się z nim, więc wróciłem tutaj, przypuszcza­
jąc, że przyjechał inną drogą.

— Zeby mu się tylko nie przytrafiło jakieś me 
szczęście — rzekł sekretarz.

Lord Bradtort wybuchnął śmiechem.
—  Zaraz widać, że nie zna pan Joego.
Lord Bradiort jadł z apetytem kolację, wypalił 

kilka cygar i zmęczony podrożą, położył się wcze­
śnie do łóżka.

Nazajutrz, gdy się tylko obudził, kazał poprosić 
sekretarza.

—  No cóż, Charley, nic nowego? '
— .Nic.
— Joe?
—  Nie przyjechał. „Times" pisze o trupie zna-’ 

lezionym w  Walencji.
—  Szczegóły?
—  Żadnych.
—  Joe powinien tu być oddawna,

ćCiąg dalszy nastąpi). 85)
-0 0 -----
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ŻAbTĘPCÓW dobrze zaprowadzonych w 
kklepach zabawkowych i galanterji skó 
rzunej przyjmiemy Kraków sicrytKa 
146. , 7429-8

CHCErfZ otrzyma'1 posadę? Mu*'sz ukoń­
czyć kursy fack we korespondencyjne 
profeson Sel ntowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyucza ią listownie: 
bućhalterji, rachunk wośti kupieckiej, 
kotespondencji handlowej, st mografji 
nauk? handlu, prawa, kali^afjl. pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo, żądrjeie 
prospektów. 3108-14

SKŁADNICA Kolek rolniczych w  Ka- 
monce Stnam. poszukuje zdolnego kie­
rownika sklepu. Płace weale umowy, 
oprocz wolnego mieszkania, światła i 
opału. Kaucja yymagann 3.000 zł. 
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
i życiorysem należy wnosić do 15 wrze 
Sria 1930. 7399-3

INTELIGENTNYCH, . spry tnych sil młc - 
dych i starszych, męskich i kobiecych 
dla akwizycji ubezpieczeń życiowych 
poszukuje poważna Instytucja. Począt­
kujących wyuczamy. Znaczny dochód 
zapewniony. Zgłoszenia pisemne do 
Agencji Reklam „Par“, Lwów, Akade­
micka 14. 7472-2

f O S A D Y U S Z U K I W A H S

ZA  WYROBIENIE posady biurowej tech­
nicznej we Lwowie dam obszerne po­
lowanie. Zgłoszenia pod „Polowanie" 
do Administracji. 7452-3

U k z ĘDNIK młoay, energiczny z kilku­
letnią praktjką poszukuje posauy. —  
Zgłoszenia do Adm „Gazety Por.“

7402-3pou „Praktyka"

STARSZY wiekiem, hyly rządca dóbr, o- 
bejmie zarząd realności we Lwowie 
na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
do Administracji „Poważny". 7400-3

INTELIGENTNA Panna zamiejscowa z 
praktyką przyjmie posadę w sklepie 
albo gospodarstwie domowem jako po 
mocnica Pani. Zgłoszenia T K admi­
nistracja. 7257-3

mwszkaniam\epy
MIFSZKANIE 3 pokoje, kuchnia, wyso­

ki parter, pełny komfort w nowej ka­
mieniej za czynszem rOcznym zaraz 
do wymięcia, uiica Modrz«>ewskiej 16

7454

8 POKOI, kuchnia, najwiękbzy komfort, 
ogród owocowy, garaż, w najpiękniej­
szej dzielnicy, ze czynszem do wynaję­
cia „Mrówka" Walowd 2. Telefon 
55-07. 7434-2

HUMOR.

— Czy sadzisz, że Emilowi można za­
wierzyć?

— Ach, jabym mu zawierzyła nawet 
całe życie.. . .

— Nie wątDię, ale mam w danym wy­
padku na myśli rzeczy wartościowe.

UCZEŃ gimnazjalny znajdzie utrzyma­
nie i opiekę u profesora Kopcowa 16.
I. p. 7463-3

OŚMDZIESIĄT złotjch iwupekojowe ła­
dne mieszkanie, użycie kuchni (nieza- 
jęta), elektryko, gaz. „Paniom chrze­
ścijankom" do Administracji. 7471

tttipsoispkimai
GABINET mahoniowy wiedeńsk1 składa­

jący się z Dibljoteki, biurka i lotelu, 
sprzede Lamus, Romanowicza 10.

7441-6

ROWERY za gotówkę okazyjnie tanio 
Długa 36. I. p. Kraków 7430-3

TRUSKAW KI rozsadę ilną po 4 zł. za 
100 sztuk sprzedaj Szkol Ogrodnicza 
za rogatką Zamasslyoowską 7418-5

KAMIENICA nowa, wolne mieszkanie, 
nowoczesny komfort, solidna budowa, 
wolna od taksy przenośnej, wolna od 
wszelkich podatków i ochrony loka­
torów Pożyczka amortyzacyjna 4% 
Dochód netto 15.000 zł. Cena 14.000 
doi. Wpla a eotówką 9.500 doi. Okazyj­
nie sprzeda firma „Kontrakt", Batoie- 
go 36 7407-6

WSPANIAŁE pianino zupełnie nieuży­
wane do odstąpienia. Wiadomoś"1 ul. 
Supińskiego 10, II. p. drzwi Nr. 6
między 3- -5. 6946-6

PARCELA budowlana 1750 sąźnl ulica 
22. stycznia obok Szkoły Przemysłowej 
wystawa południowa, plan parcelacyj- 
ny zatwierdzony, sprzedam tanio na 
dogodnych warunkach, w „ałości lub 
częściowo Wiadomość Chmielowskie­
go 5 drzwi 10 popołudniu 4—6. 7361-3

MASZYNA do pisania, najnewszy model, 
pierwszej jakości okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość: Rynek 42, Fi ma 
Markiewicz, sklep korzenny. 7476-2

r ó ż n e
SALAMON REITER. 1886, unieważnia 

książeczkę P. K. U. Stryj. 7460-3

ONYSZCZUK JÓZEF unieważnia skra­
dzioną kartę na broń, dowód osobisty, 
broń Wadman, wystawione przez Sta 
rostwo w  Koiomyji. 7457

K UFR lr szafkowe, pudła na :apelusze, 
worki na pościel, poleca Barasz, pi. 
Bernardyński 2- 7205-2

FUTRA wszelkie wykonuje starannie, su 
miennie, gustownie, pracownia futer 
Karola Scharera, Senaiorska 11 a.

7445-3

FUTRA, płaszcze damskie, futra męskie 
nowe óraz wszelkie przeróbki vyuu- 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. i  5166-?

W  REALNOŚCI przy ul. 3-gc Maja I. 2 
jest do wynajęcia zaraz 6 pokoi na tiu 
ra, klub, ewentualnie na mieszkanie,

Bliżsna wiadomość u zarządcy ta arie.
7342-2

DW IE panie re flektujć. na obiaay w 6- 
kolicy ulicy Piłsudskiego. Zgłoszenia 
pisemne „Na maśle", Biuro Ogłoszeń, 
Legjonów 1 7477

..MIKROCID" irodek leczniczo - wetery 
naryjny Krzysztofo wicza, leczy rady­
kalnie gruźlicę, zarnlema, katary żo- 
ladka i t. p. Lwów, Wronowska 8.

7455-2

Grafologini SarmenF
przyjm uje od 11— 1 ■ od 5 — 8 

ul. G ( IŁĄ B A  boczna Hoffm ana) 10 
ii. p. drzw i lewe. 6163

MARZENIEM DZIECI
OP\NŻADA ,,KSCC~

niedościgniony napój ze świeżych poma­
rańcz. Stenner i Łka, Lwów, Bo.zna 4, 

tel. 7 8 -nr 7101-2

FUTRA męskie, damskie
magazyn i pracownia futei Aleksandra 
Wróbla, HahcLa 20 Pracownia pod osob.

kierownictwem. ”381

Je cyna we Lwowie

Gorseclarnia
na wzór francuski poleca pasy uszczu- 
pG;\ce, lecznicze, biodrówki, napierśniki 
„Higjena‘‘. Szlipfety gumewe, opaski i 
reformy higjeniczne, pończochy gumowe

„HIGJENA", R. KOmer
Lwów, Pasaż Mil olaseha, tel. 51-24.

7159-3

Powiatowy Zarząd drogowy 
w Żółkwi.

Do 1. 1493 ex 1930.

Ogłoszenie przetargu.
Wydział powiatowy - Powiatowy Za­

rząd Drogowi1 w  Żółkwi rozpisuje na 
dzień 2-go września l930, godzina 10 ta 
publiczny przetarg ofertowy na dostawę 
,r roku 1930 z terminem ukończenia do­
stawy uo 20-go pażaziernika br. — szu­
tru z kamienia skolskiego i sorty dla 
drogi państwowej Nr. 8/2 Żółkiew- Mo­
sty wielkie w  ilości 1.013 m. sześć.

Wszolkicn informacyj co ao warun­
ków i planu dostawy na odnośny odci- 
neK drngi 8/2 udziel? Zarząd w godzi­
nach urzędowych, gdzie również otrzy 
mać można blankiety ofert i warunki 
dostawy.

Oierty n? powyższą dostawi należy 
składać w zapieczętowanych kopertach 
z napisem- .Oferta na dostawę szutou 
na drogę państwową Nr. 8/2", najpóźniej 
do godziny 10-tej w dniu przetargu w 
biurze Powiatowego Zarządu drogowego 
w ŻóLcwi, przvczem dołączyć należy po­
twierdzenie złożenia wadjum w  wysoko­
ści 5% oferowanej dostawy.

Oferty nie odpowiadające waiunkom 
dotyczącego rozporządzenia Ministerstwa 
lub złocone po terminie nie będą rozpa- 
try wane.

Zastrzega się dowolny wybór ofert 
niezależnie od wj sokości oferowanej 
ceny.

Żółkiew, dnia 22. sierpnia 1930.
Stefan Bernatowicz mp 

Starosta.
Inż. Marjan Przjbjlowski mp.

Kier. PoW. Zarządu Drog. 7469

Magistral Król. Stoi. Miasta Lwawa.
LM. 132057/30.

w  ni.
Lwów, dnia 23 sierpnia 1930 r.

Ogłoszenie przetargu.
Gmina miasta Lwowa ogłasza prze­

targ publiczny ofertowy na buduwę do­
mu mieszkalnego III-p  ętrowego O mie­
szkaniach minimalnych przy ul. Pelte- 
wnej we Lwowie. Przedmiary za opłatą 
5 zł. — w Ekonomacie Magistratu, ra­
tusz, III piętro, deklaracje zaś i informa­
cji udziela Wydział III. Magistratu, Od­
dział Architektury, w godzinach urzędo­
wych.

Do oferty należy dołączyć kwit Miej­
skiej Kasy na złożone wadjum w wyso­
kości 5% oferowanej sumy, tudzież de­
klarację podpisaną przez firmę oferują­
cą, a wystawioną na urzędowym formu­
larzu

Oferty bez wadjum jako nie odpow:a- 
dajace wymienionym warunkom, nie bę­
dą orane pod uwagę.

Przetarg odbedzie się w  Wydziale III 
Magistratu, dnia 29. sierpnia 1930. o 
godz. 12-tej przedpołudniem.

Inż. Brzozowski w. t.
Prezvdent król. stoł. m, Lwowa.

7468

FUTRA.
męskie i jamsk.e, gotowe oraz wszel­
kie przeroDki najtaniej i solidne wy­

kończenia —  poleca Firma

K. C W Y N A R
7458 LW ÓW
bl. Krzywa 10 ul, Rusk<_ *8

obok Banku Hipot. Tel. 36-64.

ODDZI4Ł KONSERWACJI UBIORÓW
m ę s k ic h  i  d a m s k ic h

EXPRESS KRAWIECKI 
Lwów, Sykotnska 47, czyści i prasuje 

w ciągu 24 godzin tylko za 2 zł.
6900-12

Motory Diesla 
i gazowe

stojące o mocy 50— 1000 KM 
systemu Prof. Dr. L. Eberuana wyrabia: 

„War za-e.sk;, Sp. Akc. Budowy 
Parowozów" Warszawa. 

Przedstawicielstwo

99 U LKAN
Lwów, Pasaż Mikolascha, lei. 1—15. 

Kosztorysy i porady techniczne
bezpłatnie, • 6212-20

ZDROWIE TO Sk a r b

antyaeptyczne spreparowano 6179 
TO GWARANCJA ZDROWIA

PIASKOWA 15.
Sierpień, czas sadzenia trus­
kawek I kłączy kwiatowych
100 szt. truskawe" wielkoowocowych 3 zl. 
kłącze irysów 1 szt 30 gr., 100 sztuk 
20 zl.. 1 00 szt. 100 zł. —  Maki oriental­
na wielkokwiatowe zimotrwałe 1 sztuka 
80 gr. —  Orliki zimotrwałe efektowne 
sztakŁ DO g . — Białe lilje sztukL od 
zł. 1.50. —  Lilje żółte sztuka 30 gr. — 
Delfinium szt. 20 gr. Pomidory wieżo 

rwane po 1 zł. kg.
Do nabycia w willi i czerwonym parka 

Lem w cegł^„ 7131

Brzytwy
z gwarancją

P( -i. 8, 10, 12, 15 
1 18 poleca LtOŃARD 
WANKE, Lwów Kra­

kowska 16. TeL 
41 J8. Specjamy za­
kład ‘zlitowania 

brzytew i nikle 
wania. 7378

1NSERUJCIE 
W  „GAZECIE 
PORANNEJ".

K< i

z a  d a r m o

DO K IN a  „ P A Ł A C E 1

M O GĄ D Z IŚ  PÓJŚĆ.

JAŚNIOW SKA A D A , Ł j  uzakowoka 84. 
RÓ ŻALSK I EUGENIUSZ. Dekerta 14. 
R ZĄ SA  JÓZEF. ni. Równa 68.
DYNÓ W  SKA M., Bogdanówka.
REIS LEOPOLD , BognsławaLiego 8.

Bilety sr do odebrania w  Administra­
cji codziennie między godziną 11 a t-szą 
przedpołud. za okazaniem legitjrmacji.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-szpaltowv milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt- milimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 5 i gr., za wier iz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.l w artykułach 100 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) m  pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenie aa słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr.. matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posad’ 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zl., cała strona tekstowa 600 zł. cala trona p< o na­
główkiem (l-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejsrowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżunem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 nroc. Odpowiedzialności ta terminów-' aruk nie przyjmujemy. Forta przekazów nie bonifikujemy. —  U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty).

£ drakami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z  tai. odp. pod za ii J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. —  Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOW SKI,


